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Sytuacja. 


Lwów 10 stycznia. 


Sytuacja we Wiedniu tak jest zawikłaną, że 
absolutnie nic nie można pewnego powiedzieć 
o tem, jak się ulożą przyszłe stosunki parla- 
mentarne. Tyle jest pewnem, że dr. Wittek 
ustąpi wkrótce miejsca gabinetowi urzędnicze- 
mu, na którego czele stanie albo dr. Koer- 
ber, albo br. Gautsch. Dr. Koerber obejmie 
ster ministerstwa tylko w tym razie, jeśli przed- 
tem uda się mu uzyskać pewne gwarancje co 
de możności rządzenia wspólnie z parlamentem 
i eo do tego, iż nie spotka się w nim ani 3 ob- 
strukcją niemiecką, ani czeską. W tym też celu 
chce on, jak już depesze doniosly, uczynić swój 
gabinet, że się tak wyrazimy, na pól parla- 
mentarnym, przez powolanie do niego osób 
blisko stronnictw parlamentarnych stojących, 
oraz przez wprowadzenie do niego trzech mini- 
strów rodaków bsz teki: Polaka, Czecha i Niem- 
ca. Czesi stawiają żądanio, aby minister-Czech 
nie byl ministrem bez teki, lecz mial poruczone 
sobie kierownictwo któregoś z ministerstw, 
a mianowicie pragną, aby upatrzony przez dra 
Koerbera na ministra czeskiego szef sekcji dr. 
Rozek, został mianowany ministrem oświaty. 
Niemcy stanowczo sprzeciwiają się mianowaniu 
dra Rezeka ministram oświaty i tu jest wielki 
szkopuł, który p. Koerbsrowi nadzwyczaj tru- 
dno będzie przezwyciężyć. 

Niektóre pisma donoszą, iż na ministra dla 
Czech upatrzony jest dr. Stransky, a asumpt 
do swego twierdzenia biorą stąd, iż ur. Koerber 
konf:rowal z drem Stranskym. 

Na ministra Niemca upatrzony jest, jak są- 
dzić można z glosów prasy wiedeńskiej, dr. 
Prade. Wczoraj odbył on dlngą konfarzncję 
z dr. Koerberem, als zapytywany przez inter- 
wiewujących go dziennikarzy, nie chciał ani 
slówka powiedzieć, o czem toczyły się rokowa- 
nia. Rzekł, iż zda sprawę z tych rokowań na 
posiedzeniu swego stronnictwa, które się ma 
odbyć w styczniu. 

Ministrem dla Galicji w nowym gabinecie 
zostanie dr. Chlędowski, albo dr. Biliński, albo 
dr. Piętak. 

N. fr. Presse, u za nią reszta organów le- 
wicy bardzo niechętnam okiem patrzy na te 
dążenia dra Koerbera. Nie podoba się im głó- 
wnie to, że dr. Koerber daje dowód, iż liczy 
się z Czechami, chcąc powolać do gabinetu mi- 
nistra Czechs. Chci.lyby one, aby cały gabinet 
złożony był z samych Niemców i jednego Po- 
laka, ministra dla Galicji. Utrudniają też liberali, 
o ile mogą, przygotowania Koerberowi, sądząc, 
że jeżeli on trzeknie się swej misji, to br. 
Gautsch, brany również w rachubę, jako przy- 
szły szef gabinetu, bedzie wię więcej liczył z żą- 
daniami Niemców. Zapominają zaś o tem, iż 
bez poparcia prawicy żaden rząd istnieć nie 
może, a prawica z pewnością nia poprze tego 
rządu, który już w programie swym wypisze 
walkę przeciw Czechom. 
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Sytuacja za kilka dni się wyjaśsi, na po- 
siedzeniach klubów parl-mentarnych Oprócz 
konferencji przewodniczących klubów lewicy, za- 
powiedzianem jest także posiedzenie komitetn 
wykonawczego prawicy. 

Przebieg tych posiedzeń irezolucje na nich 
uchwalone, albo poprą usiłowania dra Koerbe- 
ra, albo też uczynią misję jego niemcżiwą. 
Wówczas dr. Koerber cofanie się, a rokowania 
w sprawie utworzenia nowego gabinetu i uczy- 
nienia parlamentu zdolnym do pracy, rozpocznie 
br. Gautsch. 


Finansowa agonja Bulgarii 


Od r. 1884 finanse Bułgarji cierpią na chro- 
miczny deficyt, który dziś dosięgnął pięknej sumy 
93 miljonów franków rocsnie. W tym roku zaradzi 
mu rząd przez zaciągnięcie pożyczki. Do Sofji przy- 
byli delegaci niemi:cko-aus rjacko-francuskiej grupy 
finansistów, s którymi rząd bułgarski rozpoczął roko- 
wania o pożyczkę. Ma ona wynosić 40 neiljonów, a 
spłacona ma być w pięciu latach. To są ciężkie wa- 
runki, aie najcięższym warunkiem jest ten, że grupa 
finansistów domaga się, aby jej, w razie udzielenia 
pożyczki, dozwoloną była kontrola niektórych dzia- 
łów dochodów państwowych w Bułgarji. Że grupie 
tej bardzo zależy na tem, aby Bulgarja zaciągnęła 
u ni.j pożyczkę, dowodem tego choćby ten fakt, że 
dała ona Bułgarji półosma miljona zaliczki, aby mogła 
wypłacić styczniowy i kwietniowy knpon od swych 
papierów, na co potrzebuje 6 miljonów. Otrzymawszy 
pożyczkę, będzie musiał rząd bułg:rski wypłacić 
wysoką prowizję i pożyczającym i pośrednikom, 
tak, że zaciągnąwszy ją, nie wiele mu się zc- 
stanie ponad deficyt. Aby Bulgarja mogła odetchnąć 
choć przez rok i mie walczyć z kłopotami fiaanso- 
wymi, musiałaby zaciągnąć co najmniej pożyczkę w 
kwocie 50 miljonów. Pożyczka 40-miljonowa prze- 
dluża tylko fioansową agonję peństwa, z której nie ma 
innego wyjścia, jak zapro*adzemie kontroli wierzy- 
cieli nad całym fieansowymm mechanizmem w Bul- 
garji, podobnie, jak to ma miejsce w Turcji, Serbji 
i Grecji. 

Sobranie przyjęło ustawę o mowej pożyczce 
dnia 2 bm. Ustawa ta tworzy epokę w dziejach 
państwa bułgarskiego, gdyż tą uchwałą sobranie po- 
zbawiło zię swej najwięksiej prerogatywy: kontrolo- 
wavia csymności ministra skarbu. Ustawa ta daje 
mu prawo zaciągnąć pożyczkę pod waruakami, które 
uzna sa majodpowiedniejgie, a również zezwala mu 
na użycie wedlug jego zdania pieniędzy, które z po- 
łyczki otrzyma. Pożyczka oparta będzie na docho- 
dach z dochodu tytoniowego (okolo 9 miijonów ro- 
cznie) i z dechodu z dziesięciny (około 25 miljonów 
rocznie). 

Rząd bułgarski gwaltownie potrzebuje dalszych 
20 miljonów franków na zapłacenie długów zi bu- 
dowę kolsi żelaznych i portów w Burgerze i War- 
mie. Bułgarja winsa jest za budowę koleji, a madto 
musi dopłacać do mich rocznie około 20 miljonów 
franków, gdyż koleje te nie dają dochodów. 

Nie ma wątpliwości, iż stan taki mie może 
potrwać dlugo i Że termia ruiny fisasaowej Bułgarji 
szybkim zbliża się krokiem. 


Listy z Parany. 

III. Kurytyba na razie sprawia wrażenie miasta 
czysto brazy!jskiego. Je:t to jednak zludzenie, prsy- 
najmniej bowiem trzecia część ludności sklada się 
z cudzoz emców. Wśród tych ostatnich prym wodzą 
Niemcy. Liczebnie słabsi od Polaków i Wlechów 
(Niemców w celej Paranie jest mie więcej nsd 10 
tysięcy, w Kurytybie zaś około 2000) reprezentują 
oni jednak siłę Ńnansową i oprócz tego silni cą 
swym darem organizacyjnym. W ich to ręku głó- 
wnie (jakkolwiek nie wyłącznie) spoerywa c:ły han 
del hurtowy. Poląc'eni w liczne „verein'y* i 
„bund'y* posiadają w Kurytybie kilka dobrze urzą 
dzonych szkół, własne keścioły, katolicki i luterań- 
ski, ochotniczą straż ogniową, włstno  czesopi'me 


nie wyłączając niedzie! | świąt 


(Der Beobachter) iti Ziaczna część ich osiedliła 
się w Paranie jeszcze za czasów cesarstwa, kiedy 
to w Brazylji dorobić się z niczego znacznego ma- 
jątku, mis uchodziło za rzecz trudną, innym znów 
przyszła z pomocą metiopolja, «twierając obszerny 
kredyt, dość, że wśród kolonji niemieckiej w Kury- 
tybie panuje  mietylko dobrobyt, ale i zamożność, 
a w liczbie uajpoważnitjszych firm miejscowych 
spotyk» się w pierwszym rzędzie mazwiska niemie- 
ckie. Przeważna część niemieckich kupeów  dorobila 
się pian'ędzy na polskich kolonistash z otaczających 
Kurytybę kolenij polskich. 

Konkur>ncja z nimi dla nas — gdyby tu 
chcieli przybywać ludzie z kapitałami — nis byłab 
trudną, gdyż lwia więksiość tych firm ajsśiiiżkieh 
opiera się na polskich kunsumentach w Parśnie 
z jednej strony, a aa niemieckim dość kruchym 
kredycie w Europie — z drugiej. Kapitaiów wię- 
kszych, 3 wyjątkiem kilku osob, kurytybscy Niemcy 
i dzisiaj mie posiadają, gdyż wielu z nich, doro- 
biwszy się majątku, powrócilo do Europy. 

Zmacznie liczniejszą od niemieckiej jest kolonja 
włoska (w Kurytybie 4000—5000, w calej 
zaś Parauie około 20.00); mieszkają przeważnie 
w pasie nadmorskim). Z wyjątk era kilku zamożniej- 
szych kupców kolonja włoska w Kurytyris składa 
się z drebnych kramikarzy, rzemieślników i robətni- 
ków i posiada dwa wiecznie wojujące s sobą towa- 
rzystwa, x których każde utrzymuje szkoję. Nadto 
mieszka w Surytyb.e nieco Francuzów, Anglików, 
Arabów i p: kilkunastu przedstawicieli niektórych 
innych marodewości, oraz dość znaczca ilość Murzy- 
zów i Mulatów. 


Polaków w Kurytybie jest, jak wogóle w mia- 
stach paraźSskich, stosunkowo nie wiele. Liczbę ich 
obliczają tu ma 2500 (w calej Paranie jest ich 
około 85000, w calej zaś poludniowej Brazylji 
przeszłe 150 000). 

Połowa Polomji kurytybskiej rekrutuje się z rze- 
mieślników, którym  powod:i się zupełnie dobrze 
i z których wielu posiada już własne domy i war- 
sztaty; resztę saś stanowią drobmi kupcy (tak sw. 
„wendziarze*) i  robotmicy. Tej drugiej kategorji 
warto poświęcić słów parę. Sławna gorączka emi: 
gracyjna (1-90 r.) zapędziła tu z Królestwa cele 
zastępy ludzi, którzy nie wywieźli z sobą z kraju 
żadnego fachu (jak np. derożkarse, stróże, służba 
dworska i misjeka itd ) Nie czująs żadnego zamiło- 
wania do roli, ludzie ci nie umieli zagospodarować 
się na udzielonych im przez rząd los:ch, gdzie samo 
już wykorczowanie dziewiczych lasów wymagało 
wielkiej pracy i wytrwałości. Rychlo więc pouciekali 
z borów, przenosząc się do mtest w nadziei latwe- 
go zarobłu. Tutaj sprytnejsi z nich, lub więcej sa 
sotni, rzucili się do handlu i p-zakładawszy własne 
sklepisi, dość szybko doszli do względnej zamołno- 
ści, mniej zaś sprytmi i poradni weszli w szeregi 
prolttacjatu miejskiego, żyjącego z dziecnych a 
robków. Č: ostata uciekinierzy tworzą dziś w Ku- 
cytybie armię nieprzejednanych  malkontentów, pier- 
waszym zaś poprzewraca:o się zupełnie w głowach. 
Bo proszę sobie wyobrazić przeciętnege np. derożka- 
rza warszawskiego, przeniesionego + grunt kury- 
tybski do zupełnie odmiennych warunków. 


Do niędawna zmuszony był czapkować na 
wszystkie strony, pierwszy lepszy stójkowy miał 
prawe w niezbyt d:likatoy sposób zaprosić go do 
cyrkułu, pijany panicz trsktowal go per „tyf i za 
wyrządzoną obtlgę płecił rublem; do niedawna teki 
murzyn biały cier,iał biedę i poniewierkę, czuł się 
zależnym i upośledzonym, widział, iż zajmuje jeden 
z najniższych szczebli spolecznych. 

Nastąpila raptowna zmian». Przerzucony za 
ocean, po upływie paru lat poczuł się tam zupelnie 
piezsleżnym, z proletarjusza stal się posiadaczem, 
z białege murzyna — genhor'em. Oszołomiony zwy- 
czajami republikańskimi, których ducha nie potrafil 
zrosumieć, oszołomiony nagłą zmianą warunków 
i swego połołenia, począł naraz cierpieć na manję 
wielkcści, począł rezonować o wszystkiem, pchać 
się wszędzie va pierwsze miejsce i marzyć o hono- 
rach i tytolach. W ten soozóh wytworzył się nowy 
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UBOGA PANNA 


POWIEŚĆ 
Stanisława Pileckiego. 


— 


Sposobność ta niedługo kazala czekać na 
siebie. Hr. Józef byl wyjechał nn wieś, Tekla 
dsień caly spędzała u Bałzkich, Wodoski przy- 
szedl wkrótce po śniadaniu i zastał panią Ma- 
rję samą. 

— Cóż, dlugo pan jeszcze zabawi w War- 
szawie f — zapytala ge obojętnie, rezpoczyna- 
jąc rozmowę. 

— Nie wiem, nigdym siebie samego o to, 
nie pyta). 

— Gzy tak? To mnie dziwi; mialam po- 
wody przypnszczać, że pana wkrótce inne miej- 
skio mury zobaczą ? 

— A mianowicie, jakie mury? 

— Wawelskie. 

— A te powody? 

— Żenią tam pana. 

— On dit gue Vom te marie! — zanucił 
z ironją znaną śpiewkę Wodoski. 

— (Cóż, czy może panu ktoś śpiewał także: 
Bi tu voudrais, si tu voudrais encore, si tu vou- 
drais m'aimer, ah! dis moi! — kończyła strofkę 
hrabina. 

Wodoski brwi zmarszczył, jak gdyby mu 
jakieś wspomuienie przebiegło przez glowę, 
oczyma strzelil, ale wnet się uspokoił i uśmie- 
chnięty, mówił tonem niedbałym: — Nie pa- 
miętam, może! Może jakaś poczciwa dusza. 


— No, aie cóż, naprasdę! Żenisz się pan 
w Krakowie, czy nie? 


— Dlaczego mialbym się żenić w Krako- | ta kropka nie wygląda jako kleks. 


wie? — śmisl się Wodosżi. 
— No, nie wiem, w Krakowie, lub może 
gdzieindziej może tu w Warszawie? 


— Dlaczego mialbym się w ogóle żenić? | 
— I tego nie wiew, dlaczego? Sądzę, że ; 


dlatego, iż się wszyscy żenią, pan powinieneś 
tembardziej się ożen ć, ze swoją pozycją w kraju, 
ze swoim majątkiem... 

— Więc i ten ma być nałożony na bogat- 
szych podatek? 

— Cóż to za podatek!i? To przywilej! 
Droga do szczęścia ! 

— Do szczęścia!? Tak! przycisnąć do 
piersi niewinnego aniolka! — mówił z ironią. 

— Dziwnie się pan wyrażasz! Już nie raz 
pierwszy slyszę z ust pańskich sarkazmy pid 
adresem inłodych panien, jednak postępowaniem 
swojem nie dajesz pan powcdu do myślenia, że 
wszystkie „an ciki" są dla pana wstrętne... 

— Dla mnie? — zapytal zdziwiony Wo- 
doski — naprzykład? 

— Naprzykład!... Nie jest tak latwo o przy- 
kladach mówić, musisz się pan zresztą domy- 
ślać: po co te kropki nad „i”*? a 

— Bo „i* bez kropki nie jest literą, więc 
nie rozumiem. 

— Oh! nis wierzę, zresztą kobiety zawsze 
mają prawo w swcjej korespondencji z męż- 
czyzną kropki opuszczać; powinno się je ro- 
zumieć. 

— Tym razem — rzekł coraz grzeczniejszy 
Wodoski — blsgam jednak o kropkę. 

Zamyślila się pani Rówieńska, rzekła jednak 
po chwili, główkę rezolutnie podnosząc: 


— Wisc powiem panu, aie niech się pan 
zbytecznym kropkom nie dziwi, niech dla pana 
Zdaje mi 
się, żeś par: bardzo jedną młodą panienką za- 
jęty, a ja mam poniekąd prawo o tam wiedzieć. 

— A mian wicie? Któż jest tą osobą? 

— Moja bi:dna Tekla, 

— ÅA.. — zamyślił się Wodoski i rzekł 
dopiero po chwili — jakie to śmieszne! 

— Co to jest? Nie rozumiem. 

— Czy pani myśli, — śmiał się Wodoski — 
że jeż:libym teraz padł na kolana przed panią 
i prosil jako opiekunki o rękę panny Tekli, czy 
pani myśli, że Józef, ukryty za drzwiami, jak 
jakiś margrabia de Campvallon, byłby tak na- 
iwnym i przypuścił, ża czynię to z dobrą 
wiarą? 

— Nie potrzebowałbyś pan klękać — od- 
rzekła niezmięszana hrabina — a zresztą dla- 
czego Józef nie miałby uwierzyć? 

— Pe piękna margrabina de Campvallon, 
stokroć piękniejsza od panny de Tkó.le — żar- 
tował Wodoski. 

— ŻZbywa mnie pan żartami i grą slów, 
ale proszę o prawdę. 

— Mam prawdę powiedzieć? 

— Wisśnie, o to proszę, jeżeli to pana nie 
nazbyt kosztuje. 

— Ubóstwiam pannę Teklę! — rzekł, spu- 
szczając oczy i zaciakając zęby Wcdoski. 

, Pani Marja była zdziwiona siłą tych słów, 
zmięszała się i nie wiedziała co powiedzieć. 
Czas jakiś trealo milczenie. 

Wreszcie pierwszy ozwal się Wodoski ci- 
chym, acz dobitnym głosem: 

— Ubóstwiam ją za to, że sercem należy 
do ciebie, pani, że twoją wiarę, źwoją przyjażń 


We Lwowie Czwartek dnia 11 Stycznia 1900 r. 


6 godzinie 8. rane. 


typ, Nieznany zupełaie na naszym starym lądzie — 
Europie. Ta katzgorja sejmikujących wendziarzy, te 
najgorsza plaga każdego z towaszystw polskich w 
Kurytybie. Prewadzą tam oni pomiędzy sobą namię- 
tną walię o wplywy i tytuły, narzucają ianym w 
sposób bezwzględny swe zdanie, gotuwi argumento- 
wać je „własnozęcznie*, tworzą wlasse partje i obo- 
zy, tamując w ten sposób rozwój towarzystwa i 
udsremniając wszelką akcję jednolitą 

Rozwojowi towarzystw staje rówmież na prze- 
szkodzie brak inteligencji polskiej w Kurytybie, brak 
której zresztą daje się bodaj jeszcza bardziej odcznwać 
na prewincji. Kilka lub kiłkanaściejednostek przy naj- 
lepszych nawet chęciach nie wiele zdrisłać może, 
zwlaszesa pizy tak miesprzyjających stosunkach, jakie 
panują obecnie w Kurytybie. A trzeba przyznać, że 
i z tych nielicznych jednostek jeszcze nie wszystkie 
pesiadają ten kardynalny, jakkolwiek sam przez się 
niewystarczający warunsk każdej działalności obywa- 
telskiej, który zowia się dobremi chęciami. Jedni, 
zrażeni pierwszemi niefortuanemi próbami, usunęli 
się zupałzi* na bok, iani pochłomięci są jedynie 
przez swe prywatne zajęcia, o innych znów wolę tu 
nie wspominać w myśl przysłowia: „o Ryczywole 
zamilczeć wolę"... Dość, że inteligantów maszych, 
pregeących i mogących coś rebić dla dobre swych 
rodaków, jest w Paranie jeszcze male, bardzo mało. 


Malarze polscy 


na wystawie petersburskiej. 


Pruska Politik zamieszcza szereg listów p. Ja” 
rosława Kampera z Petersburga o austro węgierskiej 
wystawie sztuk pięknych w Petersburgu. W listach 
ty:h znajdujemy następujący ustęp O wystawie ma- 
larzy polskich. 

„Ktoby myślał, iż ujrzawszy dział polski na wy- 
stawie sstuk pięknych w Petersburgu, będzie mógł 
sobie wyrobić zdanie e teraźniejszym stanie sztuki 
polskiej, bardsoby się pomyli]. Jakżeż sobie naożna 
wyrobić zdanie o sztuce polskiej z wystawy, na któ- 
rej mie ma nietylko nazwisk najsławniejszych mi- 
strzów polskich, lecz także niektórych majdzielniej- 
szych pracowników z młodszej generacji, n. p. dość 
przytoczyć, że Stanisław Wyspiański, malarz o tak 
silnie zacsarkowanej indywidualmości, nie jest ma wy 
stawie reprezentowany. 

Oddzial polski wywiera — zamilczać tego nie 
można — daleko słabsze wrażenie, jak to se wzgię- 
du na rozwój i świetną jakość sztuki malarskiej w 
Polsce, oczekiwać było można. Ci, którzy na wiel- 
kich międtymerodowych wystawach zagranicą mieli 
sposobność podziwiać arcydzieła wielkich mistrzów 
polskich, zwiedziwszy tutej oddział polski, bardzo: 
by się roxczarowali. A nie rozczarowaliby się dla- 
tego, żehy tu brakowało dobrych, a mawet znako- 
mitych dzieł. Przeciwnie i tu, szczególnie w dziale 
portretów znajdują się pracę podziwu godse, al: 
obok tych rzeczy zmajdują się inne, które nie 33 
nawet średmio dobre. 

Ze zmarłych mistrzów sztuki polskiej reprezen- 
towany jest tylko Matejko. Wystawiono 11 jego 
drobnych prae, akwarel i rysunków. Są między ni- 
mi rzeczy, po których widać, it wyszły z pod ręki 
genialnego mistrza, ale kto nie zna żadnego z wiel 
kich dzieł tego mistrza, to z tego, co tu widzi, 
wcale nie wyrobi sohis zdania ani o znaczeniu, ami 
o istocie sztuki Matejki. Owszem mógłby nabyć zu- 
pełnie fałszywej opinji — tak mało mówią te pra- 
ce o potędze swego twórcy. 

O wiele już lepiej reprezentowani są żyjący 
malerze. Pierwsze miejace zajmuje Józef Mehofer, 
bez wątpienia jedno z największych zjawisk wśród 
teraźsizjszych artystów słowiańskich. Wystawił ośm 
prac, zupełnie oryginalnych, świadczących o wielkiem 
mastrzostwie.  Najpęknicjszą jest zpana już z wy 
stawy wiedeńskiej secesji: „Spiewaczka*. Jest to 
dzieło wspaniałe, należące bezsprzecznie do naile- 
pszych obrazów, jakie na wystawie zualazły pomie- 
szczenie. Obraz ten jest za skromny i za delikatny, 
aby mógł ściągnąć na siebie uwsgę tłumów, lub 
zdnhyć ich pożla:k. Kto atoli ma umysl i serce 


posiada. za to, Że się codzień ręki two ej dotyka.. 
ale... — cisgagl dalej, powstając i rozwijając 
całą siłą wzroku — ale kochun takża ten dy- 
wan, który twoje stopy depcs i tę książkę, 
którą w ręku trzymasz i to powietrze, którem 
oddychasz ! 


Hra'ina Marja nie rozumiała z początku 
ani znaczenia słów, ani tego gwallownego tonu; 
dopiero gdy wstal Wodoski i swój wzrok utkwił 
w jej twarzy, domyślla się wszystkiego. Nie 
ruszyła się z miejsca, tylko swa glowę podnio- 
sla du góry, usta lekko zacisnęła i swoje siwe 
oczy odważyła się zmierzyć z oczyma Wodoskiego. 
Ale te iej oczy, to była stal, ce się węgli 
nie boi. 

I zamilkł Wodoski, spostrzegł sę, lekko 
mu drgnęły brwi, jak gdyby chciał je zmar- 
szczyć i stal już prawie spokojny, w milczeniu. 

— Wiesz pan — rzekla po chwili najna- 
iwniej w świecie i naturalnie hrabina — żo pan 
masz znakomity talent dramatyczny. 

Wodeski usiad! zachmurzony i zły. 

— Ale jaką pan masz silę wzroku! — za- 
chwycała się, rozweseiona i coraz pewniejsza 
siebie pani Marja — osoba naiwniejsza odemnie 
gotowa bylaby chociaż wzrokowi uwierzyć! 

Wodoski trzymał oczy spuszczone, ale wre- 
szcie drgnął i zawolał: 

— [po co pani mnie tak chłoszczesz swoją 
ironją, wszak pani wie dobrze, ża to nie żart... 

— C'est très galant, co mi pan prawi — 
mówiła, kręcąc wesolo główką — ale wielka 
szkoda, żem się o Tekli niczego nie dowiedziala. 

— I owszem, bardzo miła osoba! — odrzekł 
obojętnie pan Kazimierz. 

— Hml.. Bardzo mila!... Tylko tylel... 
Należało mi się "tego domyśleć. W naszym 
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czułe na prawdziwą arysichratyczną sztukę, ten czę- 
ściej będzie powracał do tego podziwu godnego 
obraza i w cichem zamyślenin spędzi nie jedną 
chwilę przed tem płótnem. 

Dalej opisuje p. Kamper dokładnie ten obraz 
znany już czytelnikom naszym z obszernych rocen- 
zyj, podczas gdy był wystawiony w Wiedniu i 
pie me dość slów na wypowiedtenie pochwa! dla 
p. Mehoffera. I innymi obrazami p. Mehoffer. za- 
chwyca się p. Kemper. Dalej pisze: 

„W dziedzinie portretów znajdujemy w dziale 
polskim kilka prawdziwych sreydziel. Wyliszyć tu 
należy pp. Aleksandra Augustynowicza i Damazego 
Kotowskiego, oraz znaną i u mas (w Pradze) Olgę 
Bozsańską. Portrety nie ograniczają się tylko ma 
schwyceniu zewnętrznego pedobieństwa, ale iatero- 
sują swoją psychologiczną głębokością i zdają się 
wlewać w portret tętno prawdziwego życia. To sa- 
mo powiedzieć można io portretach Teodera Aksea- 
towieza. 

Z obrazów, które wystawił Jacek Malezewski, 
również mikt nie mógłby sobie wyrobić zdania o je- 
go wielkim talancia. Malezewski jeat bəs wątpienia 
jednym z najwybitniejszych malarzy polskich, a swój 
wielki talent okazał w całym szeregu wspaniałych 


kreacyj. Obrazy tu wystawioac aie należą do saj- 
lepszych; mejsiękniejszym z wystawionych jest: 
» Wizja”. 


Wicdzimierz Tetmajer wystawił tylko dwa obra- 
zy, z których szczególniej: „Modlitwa wieczorna" 
robi wielkie wrażenie. Również chętnie widzieliby- 
śmy więcej obrazów pęjzla Antoniego Piotrowskie- 
go, Strojaowskiego i Leona  Wyezólkowskiego. 
Z obrazów  Wineentego Wodzinowskiego cenimy 
wyżej jego „Łąkę*, niż „Wiejski kościółak*. 

Fr. Bruzdowież wystawił obraz: „Na ementa- 
rzu*, piękne, pełae poezji arcydzieło. Natomiast wy- 
stawione tu portrety Tadeusza Ajdukiewieza są bes 
wątpienia najsłobszemi pracami tego artysty i prsy- 
peminają zanadto silnie olsjae fotografie bez ža- 
dn2j artystycznej wartości. 

O rzeźbie polskiej, z tego powodu, iż wysta- 
wione są prace nie msjwybitaiejszych rzeźbiarzy pol- 
skich, mówić aie można”. 


` 2 krajowej rady szkolnej. 


Rada szkolna krajowa uchwaliła aa posiedzenia 
daia 3 stycznia 1900 zatwierdzić wybór: Eugeniu- 
sza Wysoczańskiego na delegata rady gminacj do 
rady sikoleej okręgowej w Sokalu; Ulryka bi. Kūns- 
barga i Stanisławz Jaworskiego na delegatów rady 
powiatowej do rady szkolmej okręgowej w Turce; 
ks. Stanisława Stachowa na zastępcę przewodniozą- 
cego rady szkol. okr. w Złoczowie; ks. Andrzeja 
Lubomirskiego i Józefa Wańczyckiego na delegatów 
rady powiatowej do rady sskolnej okręgowej w Prze- 
worsku; dr. Stanisława Gląbińskiego, dr. Leonarda 
Piętaka i Tadeusza Romanowicza ma delegatów rady 
missta dv rady szkolnej okręgowej miejskiej we 
Lwowie; Edmuada Cenara, nauezyciela szkoły wy- 
działowej im. Mickiewicza we Lwowie, na repre- 
zentanta zawodu nauczycielskiego do rady szkolnej 
okręgowej miejskiej wa Lwowie; Kazsimiarza Piliń- 
skiego, na delegata rady powiatowej, a Tytusa Bią- 
glewicza ma delegata rady gminnej do redy sskolnej 
okręgowej w Jaśle; dr. Franciszku Tomaszewskiege, 
na zastępcę przewodniczącego rady szkolnej okręge- 
wej w Samborze. 

Zatwierdzić nominacje: ks. Stefana hr. Komio- 
rowskiego Ba reprezentanta obrządku rr. kat. do ra: 
dy szkolnej okręgowej w Przeworsku; ks. Antenie- 
go Sosa na reprezententa obrządku rt. kat. do rady 
szkolnej okręgowej w Gorlicach; wyznaczyć Wikte- 
ra Orłowskiego, nauczycieis kierującego 4-klasowej 
szkoły w Prechuiku, ma reprezentanta zawodu nan. 
czycielskiego do rady szkolnej okręgowej w Jaro- 
alawiu. 

Zamianówsć nauczycielami i nauczycielkami 
szkół ludowy h: Kazimierę Zelństą maucz. starszą 
szkoły Żeńskiej w Gród:u; Jana Śrokę, mauer. kier. 
3 klasowej szkoły w S misnówce; Jana Baszyń- 
skiego neurs. kier. 2 klzeowej szkoły w Pustemy- 


«jetu mażna być ide: listą, romantykiem z Za- 
wcdu, ale jednzk ożenić się z ubegą panną, te 
byłby grzech nie do przebaczenia. 

Jakié uśmiech ironji i damy przebiegł przez 
usta Wodoskiego. 

— Pani keniecznie sobie tego życzy? — 
zapytal po chwili. 

— Ale nia, bznajmniej! Wątpię, abyś pan 
dal jej szczęście, to pierwsze! A potem... nie 
jestem rama na tyle romantyczna, abym takie 
małżeństwo dla pana uznała za naturalne. Mal- 
żeństwo, to nietylko milość, jest to połączenie 
pewnych celów... 

— Czemuż więc mi pani o niem mówi? — 
pytał Wodoski. 

— Dlatego, żeś pan swojem postępowa- 
mem biedną główkę zawracał, a tego nie chcę. 

e się pan z ubogą panną, acz Domorską nio 
żeni, to pojmuję; ale bałamucić w tym razie, 
to bardzo źle. Odjedź pan. 

— Więc mnie tak pani wygania, bez ta- 
dnego dobrego słówka? — zapytal miękkim 
glosem Wodoski, zbliżając się ku piej wraz ze 
stołkiem, na którym siedział. 

Pani Rówieńska cofnęła się w tyl i zmar- 
szczyłs brwi: 

— Nie, panie, nie rozpoczynaj pan na 
nowo; u mnie pan romantyzmu i śdziebełka 
nie znajdziesz, Cest peine perdue! 

Wcdoski wstal szybko, uchwyċil jej rękę, 
złożył na niej lekki pocałunek i rzekł: 

— Już jadę! Przepraszam! Swoją drogą 
źle mnie pani sądziłaś... 

Po chwili już go w salonie nie byłe. 


(Giqg dalssy nastąpi), 
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tach; Marję Tabaszewską nauczycelką 1-klasowej 
szkoły w Pisarzowej; Ludwika Tatarę nauczycielem 
1-xlasowej szkoły w Buczynie; Marję Gaiczykównę 
nauczycielką 1-klasowej szkoly w Dernowie ; Marję 
Herasymowiczównę nauczycielką 1l-klasowej szkoly 
w Nowosiólce. 

Przeniećć zastępców nauczycieli gimnazjalnych : 
Stefana Fediowa ze Stanisławowa do II. g'mnazjum 
w Przemyślu i Piotra Kuaignowskiego z II. gim. w 
Przemyślu do Stanisławowa. 

Wyłlączyć gminę Orelec z zakresu szkolnego w 
Uhercach okręgu liskiego i zorganizować osobną 
1-klasową szkcłę w Orelcu ; przekształcić 2-klasową 
szkolę w Makow e, okręgu myślenickiego, na 4 kla- 
sową; 2-klasową szkolę w Witkowie nowym, okręiu 
kamioneckiego, na 4 klasową ; 4 klasową szkołę żeń: 
ską w Haliczu, okręgu staniaławowskiego, na 5 kla- 
sową; 1l-klasową szkolę w Krościenka niżnem, okrę- 
gu krośnieńskiego, na 2 klasową; 1 klasową szkolę 
w Rzezawie okręgu boeheńskiego na 2-klasową. 


Najnowsza etyka dziemikarska. 


Pod powyższym napisem zamieszcza warsza: 
wski Kurjer Codsienny artykuł, w którym znajda- 
jemy wiele zdrowych myśli. Pismo to karci han- 
delesostwo dziennikarskie, którego reprezentantem 
na bruku lwowskim jest Słowo tntejsze. Wisdomo, 
że w swoim czasie pismo to sfalszowałe kompletnie 
daty odnoszące się do ilości egzemplarzy wydawa- 
nych przez poszczególne pisma, na to, ażeby przed- 
stawić się w najlepszem świetle, to też słowa war- 
szawskiego Kurjera Ccdsiennego są jakby do Sło- 
wa Polskiego zastosowane. Czytamy tam: 

Oddawna już dają się zauważyć dość smutne 
objawy braku taktu i pcgwałcenia zasad etyki w sfe- 
rach dziennikarstwa naszego. 

Polemika z jakiego bądź powodu rozpoczęta, 
doprowadza zaraz do osobistych docinków i wycie- 
czek, tak, iż stsje się wkrótce wprost niemożliwą. 

Jeśli tego rodzaju miesdrowy objaw zapożyczo- 
my od dziennikarstwa zsgranicznego, które rozwija 
się w odmienny zupełnie niż nasze warunkach, gdyż 
tam każdy dzisnnik, należąc do jakiegoś stronnictwa 
politycznego, uwała za swój obowiązek zohydzać 
stronnictwa i osoby przeciwne, — jast niepożądany 
i dziennikarze nazi, którzy pojmują zadanie i stano 
wisko pracy, powinni aię starać wykorzenić tego ro- 
dzaju naśladownictwa, to tembardziej należy potępić 
pewne czysto handlowo-wydawnicze spescby i Środ: 
ki, jakich dawniej niktby się użyć mie odważył. 

Można się jeszcze sprzeczać co do tego, czy i 
o ile właściwą jest i jak daleko może iść re- 
klama dziennikarsko- wydawnicza. Czy 
stosowne są bombastyczne obietnice, 
których dotrzymać nie można, różne za- 
pewnienia, że każda zmiana, choćby na gorsze, ro- 
bi się w interesie prenumeratów, fabrykowanie po- 
dziękowań za najdrobniejsze ulepszenie, zmianę ukla- 
du pisma i t. p.? 

Lecz nie może być dwóch zdań co do tego, 
czy wolno działać z wyraźną szkodą interesów cu 
dzych, nawet traktując pisma ma równi z innemi 
przeds ębiorstwami natary handlowej. 

W sferze kupieckiej znane są granice kon- 
kurencji i następstwa karanej przez 
aądy kombinacji niedozwolonej. Nie wol- 
sno tam wglądać w stan interesów cudzych i rozgla- 
zać wieści o tem. 

Może kupiec wołać: chodźcie do mnie, kupuj- 
cie mój towar, gdyż posiada on zalety wyjątkowe 
i taniość jego jest niezwykłe, lecz żaden kupiec nie 
ośmieli się pójść, dajmy na to, do biur kolejowych, 
wynotować ile towarów wysyła ten lub inny ma- 
gazyn, posiadający tego rodzaju, co i on towary 
i dopiero wołać: Oto patrzcie, że mój towar jest 
lepszy, bo ja wysyłam 100.000 pudów rocznie, 
podczas gdy kupcy X Y. Z, nawet połowy tego nie 
wysyłają, chodźcia więc i bierzcie towar tylko ode- 
mn e. Żsden, twiezdzimy, mie ośmelilby się tego 
zrobić, wiedząc, że nawet wzgl dna etyka kupiecka 
na to nie pozwals. A tymczasem niektórzy 
panowie wydawcy pism w swoim zapale 
wydawniczo-konknarencyjnym, nawet o 
tych prostych zasadach etykikupieckiej 
pamiętać nie chcą. 

Nie ulega wątpliwości, że ogłaszania takich 
wykazów czynione jeat ze złą wolą i chęcią szko- 
dzenia innym. Bo pan handlarz wydawca dziennika 
chce właśnie wyrobić w umyśle czytelników prze- 
konanie, 2e ı: ała stosunkowo ilość abonentów 
swiadczy w ogóle o malej poczytności tego, lub 
owego orgsnu. 

Niechże raz nsreszcie ci wydawcy pism, którzy 
żadnej elyki, nawet kupieckiej, nie uznają, zrozu- 
mieją, że są granice ich dzialania na szkodę innych 
i że idąc po tej drodze latwo znaleźć się mogą 
w kolizji z kodeksem, który ich powstrzyma w tym 
rozpędzie konkurencyjno-wydawniczym. „ 

Co na to Słowo polskie? Z:pewne nic, bo 
jego wydawcom chodza: tylko o to, ażeby handel 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie! 


Djarjusz iwowoki. 

Czwartek 11 atycznia. 

Teatr hr. Skarbka: „Strastny dwór“, opera. 
Foczątek o godz. 7 wieczorem. 


Kalendarz. Czwartek (11). Higinjnsza. Wschód 
słońca e gcdzinie 7 m nut 54 zachód o godzinie 
4 minnt 22 

Mlanowania. Dyrekcja poczt i telegrafów na- 
dała poaady pocztmistrzów: w Warężu Teofiowi 
Łukasiewiczowi, ekcpedytorowi pocztowemu; w Ra- 
dłowie Franciszkowi Dańcowi, ekspedytorowi poczto- 
wemu ; w Zakopanem 2 Wiktorji Ż b ńskiej, ekspe- 
djentce pocztowej; w Horodence Juljanow. Brene- 
rowi, pocztmiatrzowi; ekspedjentów pocztowych: 
w Koniuszkowie Leopoldowi Walczewskiemu; w Ja- 
remczu Stanisławie Bobrowskiej,j w Wygnance na 
dworcu kolei Stanisławowi Craporowskiemu, kiero- 
wnikowi stacji; w Targowiskach Franciszkowi No- 
wakowi, w Bachórcu Marji Goldównej, w Bierzane- 
wie Franciszkowi Szkodzie; w Porębce Helenie Bi- 
lińskiej; w Tamanow cach Michałowi Chodowickie- 
mu; w Sorocku Stefanowi Nawareckiemu; w Kle- 
czy górnej Józefowi Pękale; w Moszkowie Marjano- 
wi Bodzińskiemn; w Zaszkowie na dworcn kolei 
Janowi Panasiewiczowi, kierownikowi stacji; we 
Lwowie 13  Wandalinowi Zarębie; w  Rajtara- 
wiecach Anieli  Orzechowskiej w  Toustobsbach 
Matyldzie Czerwinka; w Ohotoicy Marji Dem- 
bińskiej; w Pasiecznej H:lenie Bartowej, w Ja- 


„  Pudr książęcy 


mowicach obok Zakliczyna Malwinie Zasławskiej ; 
w Przeciszowie na dworcu kolei Wilhelmowi Oświę- 
cirskiemu, kierownikowi stacji; w Kosmaczu Zcfji 
Pietrzyckiej, w Laszkach obok Bobrówki Włodzi- 
mierzowi Wichańskiemu, w Werchracie na dworcu 
kcl>i Stanisławowi Lipczakowi, naczeloikowi stacji; 
w Zimnejwodzie Rudnie na dworcu kolei Andrzejo- 
wi Móllerowi, naczelnikowi stacji; we Lwowie 14 
(Jałowiec) Helenie Harman, w Slobodzie złotej Jó- 
zefowi Ła ikowskiemn, w Brzu howicach na dworcu 
kolei Czesławowi Nowosielskiemu, niczelaikowi sta 
cji; w Suchodole Józefowi Pohlowi, w Łowczówku 
Pleśnej ne dworca kolei Józefowi Burgielskiemu, 
naczelnikowi stacji; w Dzibułkach Damianowi Liso- 
wemu, w Śosnowie Janowi Potułce, w Ujanowicach 
Józefowi Kołodzi'jowi, w Zbyszycach Jadwidze Ko- 
siatowej; w Męcmie na dworcu kolei Rudolfowi 
Krupie, nacz:lnikowi stacji; w Słowicie W:lh-lmo- 
wi Czyżewiczowi, w Dworach na dworcu kolei Igna- 
cemu Qzajkowskiemu, kierownikowi stacji; w Zby- 
doiowie Zygmuntowi Uścieńskiemu, w Maksymówce 
na dworcu kolei lgaacemu Ptaszkowi, naczelnikowi 
stacji. 

Narady nad wyborem II. wiceprezydenta rady 
m. Lwowa są w pełnym toku. Na razie nie przy- 
szło jeszcze da porozumienia między członkami ra- 
dy co do osoby kandydata. Jedna część chciałaby 
widzieć na tem stanowisku pp. dr. Marjańskiego, lub 
Ciuchc ńskiego, a inna grupa pp. pref. dr. Gryzie- 
ckiego, Hepprgn lub dr. Gląbińskiego. Wczorej w 
sprawie wyboru wiceprezydenta odbyło się posiedze: 
nie poufae, lecz do ostatecznego porozumienia je- 
szcze nie przyszło. 

Nowa strażnica pożarna we Lwowie, budo- 
wana na placo Strzeleckim, ukończoną zostanie — 
jak wiadomo — z wiosną bieżącego roku. W celu 
zbadania urządzeń straży pożarnych zagranicą i zasto- 
sowania ich następnie w lwowskiej strażnicy, wyjeż- 
dła w pierwszych dniach lutego do Berlina i Him: 
burga inż. m. urzędu budowniczego p. Ignacy Bru- 
oek. Wogóle urząd budowniczy dokłada wszelkich 
starań, aby nowa strażnica miejska odpowiadała naj- 
nowszym wymogom pożarnictwa. 

Samobójstwo. Wczoraj koło godziny 2 popo- 
łudniu odebrał sobie życie oficer 36 pułkn  obropy 
arajowej, stacjonowanego w Kełomyi, L. G. Przy- 
jęchał on do Lwowa poprzedniej nocy i staną? 
w Hotelu galicyjski.: przy pl. Gołuchowskich. Ho- 
telowemu powiedział, że rano odjeżdża i dlatego 
kazsł się zbudzić. Późuiej jed ak oznajmił, że za- 
miar swój zmienia i jeszcze pozostanie jakiś czas. 
Przedpołudniem wypił dwie halby piwa, poczem po 
slal kelnera po papierosy. Giy kelner wrócił, zastal 
go już nieżywege. Leżał na ziemi na kołdrze, co 
wskaznje, że strzelił do siebie na łóżku, z» laszcza, 
łe poduszka i prześcieradło były pokrwawione, pó- 
źoiej zań zlasł na siemię, gdzie na wznak się ulo- 
żył. Obok z lewej strony lsżal rewolwer 6 strza- 
lowy z nieużytyrmi czterema patronami. G. ubrany 
byl tylko w bieliznę, inne zaś części ubrania byly 
rozrzucone po pokoju. Pazostawił dwa listy. jeden 
do gacwitonowego szpitala, w którym prosi o sekcję 
zwłok, drogi do swego kapitana, Zwłoki odstawiono 
do szpitala garaizonowego Powód samobójstwa na 
razie Diewiadomy. 

Kradzież. P. Władysławowi Kopeckiemu, wla- 
ścicielowi dóbr Morawska w  Jarosławskiem, zamie- 
szkałemu w Hotelu francoskim, skradziono 1080 ko- 
ron w setkach i dziesiątkach, tudzież 1360 koron 
w książeczkach Tow. wzajem. kredytu. Pieniądze te 
znajdowaly się w żółtej portmonetce, włożone w kie- 
szeń narzutki. Podejrzenie padlo na poslugac a Pa- 
wła Rzechowicza, przy śledzeniu sprawy przez ajenta 
Leblicha. Śledztwo w toku. P. Kopecsi zawiadomił 
matychmiast Tow. w:ajemnego kredytu o kradzieży 
książeczek. 

Malcla Fuhrman w... medaljonie. Znaua bo- 
haterka procesu gsl. Kasy oszczędności znalazła ado- 
ratora o artystycznych zamiłowaniach w... ..... Oto 
donoszą mam stamtąd: „Urzędnik pewnej Kasy 
oszczędności p. X. kazał wyrzeźbić jednej z miej- 
scewych stolarni ramy do luster, ozdobione meda- 
ljonem panny Fuhrm o.” Nasz korespondent miał 
sposobność oglądać te oryginalne ramy. 

Na światowym turnieju szachowym w Wie- 
dniu zdobył pierwszą nagrodę węgierski szachista 
Maroczy, a drugą i trzecią nagrodą podzielili się 
Brody i Schlechter. Dziewiątą nagrodę zdobył lwo- 
wianin Igaacy Popiel. 


Rada mlasła Lwowa odbędzie dziś wieczorem 
o g. Gtej swe zwyczajne posiedzenie. Na porządku 
dziennym wybór II wiceprezydenta mia- 
sta; wniosek p. Thuliego w sprawie zmi»ny ordy 
nacji wyborczej dla m. Lwowa; sprawa spisu lu 
dności; sprawa pomnożenia straży policyjnej, itd. 

Z Towarzystwa prawniczego. Dois 11 sty- 
cznia 1900 (we czwartek) o godzinie 7 wieczorem 
odbędzie się w lokalu towarzystwa dalszy ciąg wy- 
kładu radcy dworu Jana Nep. Frankego p. t. „Na- 
sze szkoły przemysłowe i wystawa paryska“. 

Wieczorek secesjonistyczny. Pod tą nazwą 
nrządzają 1 lutego b. r. urzędnicy kolejowi we 
Lwowie bal na dochód kolonji wakacyjnej w Tucbli. 

Składka. Gremium wytszego sądu krajowego 
złożyło 32 zł. na zasilenie fundus'u stowarzyszenia 
djetarjuszów zamiast wieńca na trumaę $. p. radcy 
Hipolita Litwinowicza. 

Powsz:chne wykłady uniwersyteckie. Dnia 
17 grudoia 1899 skcńczyła sę pierwsza serja po- 
wszechoych kursów uniwersyteckich, trwająca przez 
6 tygodni od 5 listopada, a skladająca się z 13 
sześciogodzinnych wykładów. Ogólna liczba słucha- 
czów na tych 78 wykładich wynosła 5.000, czyli 
na jednym wykladzie przeciętnie 64 osób. D'uga 
serja kursów uniwersyteckich, która składać się bę- 
dzie z 17 sześciogodzinaych wykładów, rozpocznie 
się w połowie stycznia b. r. 

W doiu 14 stycznia b. r. rozpoczną się ró- 
wnież w myśl atatutu kursów powszechnych wykxla 
dy na prowincji, a to w Stryju i Tarnopolu i trwać 
będą przez 6 tygodni. 

Na dochód sprowadzenia zwłok Słowackiego 
do kraju. W niedzielę dnia 14 stycznia staraniem 
stowarzysz:nia ksztalcącej się młodzieży postępowej 
„Zjednoczenie* odbędzie się odczyt p. Władysława 
Orkana najcharakterystyczniejszych ustępów z utwo- 
rów jego: dramatu p. t. „Skapany świat" i powie- 
ści p. t. „W rozt:kach", odtwarzających życie ludu. 

Dla odmlany. Słowo Polskie, które onegdaj 
zapewniało, iż „dr. Biliński kandydował o posadę 
gubernatora banku austro-węgierikiego, oraz ubiegał 
się o tekę finansów, a gdy jedno i drogie się nie 
udało, gotów objąć godneść ministra dla Galicji" — 
zorjentowawszy się w tej swojej niesmacznej 
napaści, zapewnia wczoraj dla odmiany, iż „po- 
wołanie dr. Bil ńskiego na gubernatora banku au- 
stro-węgierskiego byłoby korrekturą ugody z Węgra- 
mi w odniesieniu do naszego kraju*. „Tega zwy- 
cięztwa — pisze dalej Słowo Polskie — życzymy 


i p. Bilińskiemu i krajowi; o to się starać i uzy- 
skać, jest rzeczą komisji parlamentarnej polskiej i 
t. zw. wpływu polskiego we Wiedniu“. 

Zbieg-akrobata Do hotelu praskiego zajechał 
akrobata Jan Pokrowski, ścigany listem gończym sądu 
taraopolskiego za gwalt publiczny i ciężkie uszko- 
dzenie ciała. Wnet dowiedziała się o jego pobycie 
w naszem mieście policja i wzięła sobie za zadanie 
schwytać go. W tym celu jeden z ajentów udał się 
do azynku, znajduj;cego się w tym hotelu, gdzie 
Pokrowski się często zap'jal. Nieszczęścia chciało, 
że ajent wygadał się przed właścicielem szynku 
Meislecem i kelaerem) Barnchem o zwojem zadaniu. 
Ci uprzedzili o tem akrobatę, który też zaraz czmy- 
chnął. Badani żydzi wypierają się, jakoby oni dali 
znać Pokrowskiemu o tem, że policja go szuka. 

Powódź. Z Proszówek pod Bochnią piszą: 
Wskntek deszczu przez caly piątek trwającego, 
puściły lody na rzece Rabie. — Przed nowo 
wybudowanym mestem na Rabia w Proszówkach, 
wiodącym z Bochni ka Niepołomicom, utworzył się 
zator, który, przerwawszy dawny most komnnikacyj- 
mj, uszkodził i nowo postawiony, poderwawszy pod 
nim dwa przęsła. Komunikacja wozowa przerwana. 
Mimo uroczystego święta Trzech Króli, cieśla pra- 
cowaii okola nowego mostu, aby umożliwić przezeń 
przejazd wozów. 

Z zagadek Życia. Następujący straszny wypa- 
dek zdarzył się w ostatnich dniach ubieglego roku 
w Płuhowie, w powiecie zloczowakim. Zamężna ko- 
bieta, Ołena Komenda, była tyle nieludzką, że no 
wonarodzone swe dziecię porznciłse w oborze, bez 
uwagi na to, iż uwijająca się tam swobodnie niero- 
gacizna mogla mu wyrządzić krzywdę. Czynu tego 
nie zauważyli ani jej mąż, ani brat, Dopiero po go- 
brej chwili placz dziecięcia, jakiś ogromnie przykry 
i bolesuy, zwabił ich do obory. Tu straszny przed- 
stawił się im widuk: dziecię leżało w konwulsjach 
z odgryziooą prawą rączką i z wytloczonem okiem. 
Nierogacizna poszturkiwała ryjami niemowlę. Dziecię 
zaniesiono zaraz do miejscowego proboszcza, którego 
uproszono o udzielewie chrztu świętego, opowiada- 
jąc zarazem co mię stało. Dziecię zmarło. Stoi się 
tutaj przed zagadką, czy ten czyn nieludzki był czy- 
ncm megery, czy psychopatologicznie chorej. Fakt, 
że Olena mie miała najmniejszego powodu do za- 
bijania dziecka, bo jest zamężną i dobrą Żoną, po- 
twierdzałby przypusztzenie, że dzialała pod wpływem 
chcroby psychicznej. Rozprawa sądow:, która nieba- 
wem ma się odbyć w Zloczowie, kwestję tę roz- 
jasni 

Jeszcze księżna Chimay. Od dluższego czasu 
nie slyszano mic o pięknej Klarze Ward, rozwiedzio- 
mej księżniczce Chimay, która od półtora roku żyje 
w Kairze ze swym cyganem Janosi R go. Dotych- 
czas mieszkali tam w drugorzędaym hotelu i chętnie 
otaczali się gośćmi. Obecnie czuła para mieszka od 
paru miesięcy w nędznej wiosce Fellshów, pól go 
dziny drogi od Kairu, w opuszczonym zamku, który 
Klara na nowo kazała odbudować. Piękną jest jak 
dawniej i zdaje się Żyć tylko dla swego cygana, któ 
rego ostatnimi czasami uczy czytać i pisać i za: 
chwyca się wszystkiem co on robi. Mały, barczysty 
cygan, je i pije jak smok, lże, jak wszyscy cyganie 
i ma się za... sławnego. Ciekawa para dostsła nie- 
dawno temu od pewnego tingłowca z Nowego Jorku 
ładną prepozycję. Sprytny jankes, znający polowanie 
na sensację u swych rodaków, ofiaruje Chimay i 
cyginowi za 6 tygodni 12000 dolarów i żąda za 
to istotnie drobnostki. Po pierwsze, że księżna Chimay 
będzie przez pięć minut spacerować w towarzystwie 
kawalera pod ramię po gankach, okalających sslę 
zakładu, a powtóra, że ukaże się następnie przy 
boku swego R'ga, który zagra na skrzypcach dwie 
węgierskie melodje. Czy Klara Ward przyjęła pro 
pozycję, niewiadomo; to jednak pewnem, że puści 
się niebawem znowu w podróż „artystyczną*, a na- 
stępnie znowu do Kairu powróci. 

P łknął widelec. Wszystkie gazety d>partamen- 
tu Côte d'Or zajwują się obscnie śmiercią człowieka, 
będącego swego czasu osobliwością pierwszego sto- 
pnia. Było to w megazycie „du Printempa* gdzie 
sę w r. 1875 przydarzył taki szczególny przypadek: 
Lansseure — tak się nazywał ten człowiek — po- 
siada? tak dziwnie skonstruowane gardło, ża ku 
ogromnej uciesze swych kolegów, wpychal sobie w 
krtań 30 centymetrów dlugie nożyce, jskiemi się 
posługiwał w pracowni, aż rękojeść znikała w jego 
ustach. 

Aby jednak raz uczynić zmianę w produkcjach, 
pewneg> poranku przy śniadaniu wsadził sobie w 
gardlo widelec z chińskiego srebra, tak glęboko, że 
ledwie końcami zębów go przytrzymywał. Kiedy już 
chciał wyjąć widelec napowrót, Dieostrożnie głęboko 
odetchnął, a widelec wpadł w gardło i niepodobna 
go było wyciągnąć. 

Wypadek ten zainteresował cały ówczesny świat 
lekarski. Lausseure, któremu to „obce ciało” tylko 
wtenczas zawadzalo, gdy zmieniał położenie, posia- 
dał dość humoru, aby skomponować ładnego walca, 
który zatytułował „La Four:hette" (widelec). Ponie- 
waż następnie kwasy 'cziałojąc. ma metal wywolały 
zatrucie, musiał się Lausseure poddać operacji. Wy- 
padła ona tak dobrze, że pacjent jeszcze przez dwa- 
dzieścia pięć l-t cieszył sę najlepszem zdrowiem. 

Trzęsienie ziemi w Tyflisie. Z T,Nisu de- 
noszą: Na miejsce katastrofy w powiecie achalka: 
lackim wysłano geologa. Poruczono mu sprawę 
przeniesienia gdzieindziej mieszkańców, którzy oca- 
lli, Dotychczas odkopano 223 trupów. Okręgowy 
iosuektor wojskowo-lekarski ofiarował gubernatorowi 
usługi Czerwonego krzyża. Duchoborcy przewożą 
bezinteresewnie rannych do Achałkałaki; wszystko, 
czego potrzeba dle dotkniętych katastrofą i pomoc 
lekarska zaajduje się ma miejscu w dostatecznej 
mierze. Rozkopywanie rumowisk prowadzone jest 
w dalszym riagu przy mrozie 20°. 

Kilka lużnych zdań J. J. Welssa ogłosił Je- 
rzy książę Strbey, wydając „Kenfereucje” tego au- 
tora. Na dowód subtelności dowcipu owych zdań, 
przytaczamy wyjątki z nich: 

„Kobiety wyróżniają sę grdatliwością, a mężł- 
czyźni niedyskrecją ; ci ostatai mówiąc umiarkowa- 
nio, nie umieją zawsza w porę pohamować języka 
swego; tamte gadając dużo, nie powiedzą n'gdy te- 
go, czego nia życzą sobie pewiedzieć. 

„Gdy zaczyna się myśleć rozważnie o społy: 
tkowaniu swojej ałodości, wtedy zwykle przestaje 
się już być młodym 

„Mieszcznchowi każda księżna wydaje aię za- 
wsze 30 letnią kobietą. 

„W Saint Flour, w Owernji, nie znają stanu 
szlacheckiego; mieszkańcy dzielą się tsm na dwie 
klasy: tych, którzy są jeszcze kotlarzami i tych, 
którzy nimi byli. Ci ostatni z sobą tylko grywają 
w wista, przypisują sobie wyższe zdeliości, a ponie- 
waż nie pobielają już rondli, mazywają się „świa: 
tem,“ lekceważąc ludzi, którzy jeszcze uprawiają 
rzemiosło. Niestety, nietylko w Saint Fiour spntkać 
się można z tak zacofanemi pojęciami kastowości I 


przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, naturalną białość i jest nieocenionym 
środkiem do hygienicznego npiększenia twarzy. — Pudełko małe pudru białego 50 ct., 
całe 1 zlr., z labędzikiem 1 złr. 50 ct. Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek 
i brunałek, male pudelks pe 70 ct., większe 1 złr. 20 ct., z labędzikiam 1 złr. 60 et. 


Samohójstwo 3 dzlewcząt. Kronika sensacyj- 
nych samobójstw 1900 roku powiększyła się znowu 
o jeden nerwami wstrząsający wypadek. Jest on tem 
sensacyjniejszy, iż na razie bliższe szczególy jego po- 
krywa przerażająca tajemnica. 

W miejscowości Lengenfeld dnia 3 stycznia 
nad brzegiem płynącej tam rzeczułki Gdtsch ode- 
brały sobie naraz życie wystrzałami z rewolweru 
trzy w palnej wiośnie życia znajdujące się panny. 
Około godziny 4 rano przybyły wszystkie trzy pocią: 
giem osobowym do Levgenfeld z miejcowości Zwi- 
ckau. Tak przynajmniej świadczy! bilet jazdy, który 
każda z nich oddała portjerowi stacji w chwili, gdy 
opuszczały dworzec kolejowy. SŚlużba kolejowa wi: 
działa je wówczas idące w kierunku pól przedmiej. 
akich a nie w stronę miasta. 

Około godziny 6 rano, to jest w dwie godziny 
później usłyszał robotnik młyna parowego, położone- 
go nad rzeczką Gö'təch, gdzieś w pobliżu 3 wystrza 
ly jeden po drugim następujące. Pobiegl szybko w 
kierunku owych wystrzałów, aż nagle stauąl. Oczom 
jego przedstawił się straszny i wstrząsający widok. 
Nad ośnieżonym brzegiem lekko przymarzłej rzeczki 
w miejscu, gdzie się las zaczyna, leżaly zwłoki trzech 
dziewcząt, z których żadna nie przekroczyła z pe- 
wnością jeszcze 20 lat wieku. 

Leżaly z przymkniętemi oczyma, białe na twa- 
rzy jak opłatek, jakieś spokojne, nieledwie uśmie 
chające się do czegcś nieokreślonego. Obok każdej 
leżał wystrzelony rewolwer. Każdej kula utkwiła w 
lewej skrenie. Nie było najmniejszego śladu, ażeby 
spełnione jakiś mord, rabunek, albo też jedaa z 
nich postrzelała dwie inne. 

Trzykrotae strzały, które się rozległy szerokiem 
echem, zwabły na owo straszne miejsce tlumy cie- 
kawej publiczaości z miasteczka, które :dumionem 
okiem przyg'ądaly się trzem, współczucie budzącym, 
ofiarom samobójstwa. Przy zwłokach znaleziono sa 
kiewki z większą ilością pieniędzy, które świadczyły, 
iż owe dziewczyny muszą być córkami zamożnych 
rodziców. Jak już powiedzieliśmy mgła tajemnicy 
okrywa jeszcze dotąd cały ten wypadek. Bliższych 
szczegółów niema dotąd żładayeh. 


ane 


Humerystyczny kalendarz „Śmigusa”, wy- 
dany nader ozdobnie, zawierający znakomicie Opra- 
cowaną część informacyjną, bogaty dzial literacki, 
oraz prześliczne ilustracje, mogą nabywać pi me- 
ratorowie Dsiemnika Polskiego po cenie zniżoaej 
40 ct. (wraz z przesyłką poeztową). 

© Kopertoar tsatralny. Teatr Mr. Skarbka, Dreis 
we czwartek „Struszny dwór”, opera narodowa w 4 
aktach; w piątek po raz 1 „Colinette*, komedja w 4 
aktach J. Lenotre i Gabrjela Martin z p. Zapolską w roli 
tytałowej; w sobotę o pół do 4 popołudniu dla mto- 
dzieży szkolnej „Król Lear“, tragedja; wieczorem o pół 
de 8 po raz | w tym sezonie „Faust, wielka opera 
w 4 aktach Gounoda. Występ pp. Aleksandra Myszng, 
Jnljaca Jeromina i Józefa Szymańskiego. Małgorzatą bę- 
dzie p. Irena Bohnss. W roli Subla wystąpi p Otylja 
Szydłowska. W niedzielę popołudniu o pół du 4 „Debiu- 
t.ntta", sztuka; wieczorem o pół do 8 „Lalka*, ope- 
retka; w puniedziałek „Colipette". komedja, 

Składki ma osie użyteczności publicznej inb mare 
dowej. 

Na herbaciarnię centową przy ulicy Gró- 
deckiej 1. 19, złożono następnjące datki: P. J, S. 4 zł, 
dyrektor Marynowski 2 zł, p. Janowa Stachowiczowa 
kilo herbaty, p. Kruszyński strucle. 

Za te wszystkie datki składam w imienin błednych 


„Bóg zapłać”, 
M. Michalska. 
Zmarli: 


Józefa z Ducillowiczów Lewiecka, wdowa po 
radcy sądu- krajowego, zmarła w Wadowicach w 60 
rokn Życia. 

Anastazy Mikoszewski, emerytowany radca sądu 
krajowego, wiceprezes Towarzystwa im. Tadeusza Ko- 
ściuszki, zinarł w Krakowie w 79 roku życia. 

W Glmianarh zmarł Rudolf Koerber, notarjusz, 
b. burmistrz i d ugoletni radny miejski. Ś. p. zmacły był 
bratem stryjecznym ministra Koerbera. 

Antoni Kostecki, literat, mając lat 75. Padł on 
ofiarą gołoledzi, która w Krakowie panowała przez dni 
kilka -- opadł, poślizgnąwszy się, stąd wywiązała się 
choroba i zyen rychły. Kostecki był przybranym synem 
b. dyr. policji Kosteckiego. Zmarły cieszył sę życzliwo 
ścią Józefa Łepkuwskiego, który nastręczając mu pole do 
prac literackici', jakoteż około Muzeum Czartoryskich, 
dawał Kosteekiemu sposób do utrzymania sę. Zmarły 
miewai też zajęcia przy redsgowanin kalendarzy Wilda i 
około korekty, mianowicie w drukarniach „Craso“ i Uni- 
wersyteckiej. S, p. Kostecki wydał kilka udatnych bro- 
szur aktualnego zmiczenia, 


Notatki literackie | artystyczne. 


airis“, przeobrażona od Nowego roku w dwu- 
tygodnik, przynosi w pierwszym zeszycie szereg ar- 
tykułów, zasługujących pod każdym względem na 
uwagę. | tak obok zajmnjącego fragmentu „Z listów 
Franciszka Smolki“, urozmaiconego własnoręcznie 
przez czcigodnego prezydenta kreśloną karykaturą, 
przzdstawiającą trzech kanclerzy, spotyka się począ- 
tek „Otchłani* Tetmajera, artykuly Władysława Mic- 
kiewicza i Stanisława Belzy, wreszcie wyczerpujący 
dział korespondencji i sprawozdań x dziedziny lte- 
ratury oraz sztuki. Redakcję odpowiedzialną Jris 
objął ponownie p Staniaław S:hnllr-Peplowski. Pre- 
numerata wynosi 8 koron rocznie, dwie korony 
kwartalnie, Skład główny w księgaroi H. Altenberga. 


Zdobycze XIX-go wieku. 


Jeden ze zwolenników Jakonicznego przedsta- 
wiania rzeczy w taki sposób rejestruje zdobycze 
dobirg-jącego do końca stulecia: „Co dał nam wiek 
XIX-ty ? Nowe państwa, nowe formy rządu, oświe- 
tlenie gazowe, automaty, emancypację Murzynów, 
welniarstwo dra Jigera, sztocznie hodowane w bu- 
ljonia zarazy, rewolucje, kawę figową, gorączkę zbie- 
rania korespondentek pocztowych, wino bez wino- 
grov, piwo bez chmielu, pompy do przemywania 
żołądka, poczje Szyllera, Gnethego, Wiktora Hugo, 
Mickiewicza, Puszkina, wojny. przesilenia giełdowe, 
glody, związek pocztewy, przymus szczepienia ospy, 
broń repertjerową, masaż, towarzystwa ubezpieczeń, 
cesarstwo niemieckie, bomby anarchistów, proch 
brzdymny, politykę kolonjalną państw europejskich, 
Krzyż C:erwony, aparat do wylęgania kurcząt, fa- 
bryki chleba, kiełb»s i kiszek grochowych, miejsco- 
wości lecznicze dla otyłych i dla chudych, zapałki, 
kolej», t'legrafy z drutami i bez drutów, telefony, 
torp dy, maszyny do latania, omal mie podatne do 
kierowania, plantacje buraków, cukrownia, maszyny 
rotacyjne. secesję, dworce kol jowe polziemne, chlo 
roform, antisiryag, morfinę. femacetynę, wegetarja- 
nizm, surowicę dyfterytu, ssastorja dla suchotników, 
pociągi opancerzoa”, kre naturja, fonografy, broń 
mitraljezową, promienie Róutęsna, bandaże do wą: 
sów rowery, ski, aport g-rak , tenais, kąpiele po- 
wietrzne i sloneczne, metodę Kneipa, leczenie wodą, 
profeworów hygieny, acetylen, tramwaje, kawior, 
ezernidlo drukarski:, wiraż» ogaiowe, równowagę 
eurapejską, powozy bas koni, intervewy, bazary do- 
b:oczynae, farbę do wlosów, wate do łydek, bomby 
lydditowe, motory gazowe, l-karzy- kobiety, iofluenzę, 


armię zbawienia, symbolizm, dekadentów, lampy lu- 
kowe i żarowe, krachy giełdowe, szwindle grūnder- 
skie, skandale parlamentarne, teorję dra S-henka, 
igarstwa Faiba, proces Dreyfusa, leitnetywy Ryszar- 
da Wagnera, mazurki Chopina, podróż Nansena i 
fundację Nobla“. Ko cierpliwy, niech snuje ten dlu- 
gi szereg w dalszym ciągu. 

Rh Z 


Gospodarstwo, przemysł | tandel. 


— śledsń 10 stycznia (Gidda abożowa,: 
(Kursa w koronach i po 50 kilogramów). Pszemica 
aa wiosnę od 7:95 do 796, na maj-czerwiec 
od —'— do —' —; ma jesień od —*— do — —; 
żyto ma ma wiosnę od 6'73 do 6'74, na maj- 
azeiwiea od —'— do —' —, na jesień od —'— 
do —'—; kukurućza aa maj-czerwiec od 5'23 
do 524, na czerwiec lipiec od—'— do — —, 
na lipiec-sierpień od —*— do —'—; owies na 
wiosnę od 533 do 5'34, na maj-czerwiec od 
—' — do —'—, pa jesień od — — do — —; 
rezpak ma  styczeń-luty od do ——, na 
sierpień wrzesień od 11/80 do 11:90; als} rzepa- 
kowy ma styczeń-kwiecień oł 32:50 do 3350 
Taadeacja silna 

- Budapeszt 10 stycznie. 
wa) (Kursa w koronach i po 
Pszaaiza mA kwiecień od 7:69 do 770, na 
październik od 785 do 786; żyta ma kwiecień 
od 635 do 6'36; owies za kwiecień od 5:01 
do 5:02; kukuryisa ma maj od 4'92 do 493; 
rsspsk ma misrbisś ol 11:70 do 11*80 Oferty ua 
pszemieg dostateczne. Chęć kupna nieco lepsza. Tez- 
deseja spokojna. 

— Wiedeń 10 stycznia. (Giełda towaro- 
wa.) Cukier surowy od k. 24:30 do 
Tendencja stała Nafta galicyjska nie zmieniona. 
Spirytus od k. 38:80 do —'—. Tendencja silna. 


Wojna. 
Telogramy „Dziennika Polskiego". 

Londyn 10 stycznia. Biuro Reutera donosi 
z D'Urban pod datą 7 b. m.: Ozręt niemiecki 
„Herzog* został w północnej części zatoki De- 
l goa zatrzymany i oddany sądowi morskiemu. 
Między pasażerami jest także gubernator portu- 
galski z dystryktu Sambesi, który chcial się 
udać do zatoki D:lagoa. 

Londyn 10 stycznia. Biuro Reutera donosi 
z obozu pod Frere psd datą 7 b. m.: Dziś 
wszystko spokojnie, nieprzyjaciel ma widocznie 
wielką liczbę rannych, ponieważ w ciągu nocy 
dokoła fortu widziano wiele flag Czerwonego 
Krzyża. 


Londyn 10 stycznia. Daily News żądają, 
aby sprawę zabranych okrętów niemieckich 
„Bundesrath* i „Herzog* jak najrychlej zała- 
twiono, z przewlekania bowiem tej sprawy wy- 
niknąć mogą konflikty między dwoma pań- 
stwanii. 

Londyn 10 stycznia. Biuro Reutera donosi 
z Rensburga pod datą 5 b. m.: Podczas jazdy 
patrolnej koło Colesbergu, członek izby niższej 
Milbauk, został lekko zraniony. 

Londyn 10 stycznia. Buro Reutera donosi 
z Colenso pod datą 3 bm.: Dziś rano odbyła się 
ogólna rada wojenna pod przewodnictwem 
Jouberta, na której ułożono dalszy plan 
kampanii. 

Pierwsza lokomotywa transwalska, prze- 
złączona do slużby wojennej, odbyła dziś rano 
próbną jaadę na nowo zrekonstruowanej linji 
kolejowej w Colenso. 

Londyn 10 stycznia. W urzędowem spra- 
wozdaniu donosi jeneral French pod dniem 
7 pm., że podczas rekognoskowania zachodnie- 
go skrzydła nieprzyjaciela, zetknął się w kie- 
runku Achterang ze znacznemi siłami wojska 
Rieprzyjacielskiego, który jednakże cofnął swoje 
oddziały, chcąc zachować polączenie z Nav- 
walsport. 

Ogólne straty jensrała Frcencha od 1 -6 
stycznia wynoszą: 4 ofi:zrowie zabici a 6 zagi- 
nęlo. z żolnierzy 35 ludzi zabitych, 69 rannych, 
a 107 zaginęło. 

Waszyngton 10 stycznia. Depesza rządu re- 
publiki południowo - afrykańskiej, zawiadamia 
Stany Zjednoczone, że rząd ten nie pozwala, 
aby kon:ul amerykański w Pretorji zastępował 
także interesy poddanych angielskich w Trans- 
waalu, a to z tego powodu, że rząd trans- 
waalski nie życzy sobie, aby na terytorjum 
transwaalskiem znajdowały się zastępstwa an- 
gielskie pod jakąkolwiek formą. 

Londya 10 stycznia. „Biuro Reutera* do- 
wiaduje się, że okręty „General* i „Herzog*, 
po wypuszczeniu ich, udadzą się natychmiast 
w dalszą pedróż. 

Stwierdzonem jest, że znajdujący sią na 
pokładzie okrętu „Bundasrath* podróżni, są 
członkami włoskiego towarzystwa „Czerwonego 
krzyża“, którzy mieli w równej mierze pelę- 
gnować rannych Anglików, jak i Boerów. Nie 
zostało natomiast stwierdzonem, czy na pokła- 
dzie „Bundesrathu* znajduja się kontrabanda. 
Jak alychać, rząd angielski gotów jest w razie, 
gdyby na tym okręcie nic zabronionego nie 
znaleziono — dać odszkodowanie za straty wy- 
nikłe z zatrzymania okrętu. Przedstawienia po- 
czynione w tej sprawie przez rząd niemiecki 
u rządn angielskiego zostały tam życzliwie przy- 
jąte i jak słychać, sprawa tych okrętów będzie 
już w najbliższym czasie między obu rządami 
przyjaźcie załatwioną. Zdają się, że na okrę- 
tach „General* i „Herzog“ nia me żadnej kon- 
trabandy. 

Londyn 10 stycznia „Biaro Reuters" donosi 
z Aden pod datą wczorajszą: Ozręt niemiecki 
„Ganeral*, który został wypuszczony, dziś wie- 
czorem udaje się w dalszą podróż. Nie znale- 
ziono na nim nic zabronionego. 

Na austrjackim okręcie „Lloyda“, którego 
nazwy telegram nia podaje, znaleziono pewną 
ilość mąki, która, jak s'ę zdaje, przeznaczoną 
była dla Transwaalu. Mąkę tę na razie za- 
tczymano. 

Londyn 10 stycznia. Słandard donosi z Dur- 
banu pod d. 7 bm, że przy ładowaniu tawa- 
rów „Bands.rathu* nie znaleziono dstychczas 
żadnaj kontrabandy. 

Londyn 10 stycznia. W mowie, wygloszo- 
nej przaz lorda Balfoura w Manchaster, za- 
strzegł się oa przeciwko zarzutom, jakoby An- 
gla przez wojnę poludniowo-afrykańską dążyła 
do nabycia nowego kraju; Anglja życzy sobie 
tylko równouprawnienia wszystkich obywateli 
w południowej Afryce. 

Berlin 10 stycznia. 


U 
—'— 


(Heida zbośce 
50 kilogramów ) 


„Biuro Wolfa" donosi 


JAN IHNATOWICZ 


Sklepy wiasae wê LWOWIE, KRAKOWIE, PRZEMYŚLU, CZERNIOWCACH, 
i zystkich pierwszorzędnych eptekach, drognerjach, aklej 
jek Podee E e 


z Londynu, że nierniecki okręt pocztowy „Her- 
zog“, który byl trzymany pod aresztem przez 
wladze morskie angielskie w Durbanie, został 
już napowrół wypuszczony na wolność. 


Sytuacja w Austrji. 


— W niedzielę posel młodoczeski dr. D o- 
stal mówił na zgromadzeniu wyborców w 
Giczinie o sytuacji politycznej. Rzekl on mię- 
dzy innemi: Posłowie czescy, gdy ujrzeli, iż 
chwila jest stosowną, podjęli ob:trukcję i oba- 
lili rząd hr. Claryego. Po tym rządzie przyszedł 
gabinet Witteka, a po nim, jak zdaje się, przyj- 
dzie gabinet dra Koerbera. Co to znaczy ? Jaką 
my mamy korzyść z tego? Są to tylko inne 
nazwiska, inne osoby, ale system pozostaje ten 
sam. Koniecznem jest przeto, aby prasa nasza 
zwróciła nwagę narodu, że nie jest możliwem 
z naszei strony zaniechanie obstrukcji dla tego, 
że hr. Clary ustąpił, owszem, my, reprezentan- 
ci narodu czeskiego w Wiedniu, musimy nadal 
prowadzić i wytrwać w jak najostrzejszej ob- 
strukcji. 

Dalej wspomnial mowca o vgodzie czesko- 

niemieckiej i wyraził się o możliwości dojścia 
jej do skutku bardzo pesymistycznie. 
W Lincu odbył się w niedzielę wiec 
niemieckiego stronnictwa ludowego w Ausxtrji 
górnej. Przybyło nań 150 mężów zaufania 
z Lincu i wszystkich części Austrji górnej; 
wszyscy posłowie należący do stronnictwa ja- 
wili się na zebraniu. Po pięciogodzinnych obra- 
dach, którym przewodniczył posel sejmowy dr. 
Beurle, u:hwaiono statut dla organizacji partyj- 
nej i wybrano wydział partji. Po wysłuchaniu 
przemówień posłów dr. Pesslera i Bóhei- 
ma, uchwalono jedaogłośnie rezolucję prote- 
stującą przeciw używaniu $ 14, a występującą 
przeciw stronnictwu klerykalnemu i wyrażającą 
życzenie, aby wszystkie stronnictwa niemie- 
ckie połączyły się dla przeprowadzenia żąd:ń 
niemieckich. 


(Teiegramy „Dziennika Polskiego") 


Wiedeń 10 stycznia. Niektóre dzienniki 
wspominając o akcji okolo utworzenia nowego 
gabinetu, powiadają, że kwestje personalne w 
tym względzie dopiero później rozstrzygnięte 
będą, wpierw bowiem musi być pewnem, czy 
dr. Koerber obejmie misję utworzenia gabinetu, 
co jeszcze nie jest rzeczą postanowioną. Do- 
póki nie ma pewności, że powołarym zostanie 
do życia gahinet Koerbera, tak dlugo ani mowy 
być nie może o ponownem zebraniu się rady 
państwa. 

W kołach członków dzlegacyj wspólnych 
opowiadają sobie, że w ewentualnym gabinecie 
Koerbera tekę sprawiedliwości miałby objąć 
namiestnik M>rawji Spens-B>den, a na jego 
miejsce na namiestnika powclanymby został 
były minister oświaty hr. B;landt-Rheidt. 

Wledeń 10 stycznia. W tych dniach ma ze- 
brać się konfereneja przewoduiczących klubów 
lewicy. Przedmiotem obrad będzie sytuacjn poli- 
tyczna i rozstrzygnięcie kwestji, czy minister ro- 
dak Niemiec ma wejść do gabinetu dra Koerbera, 

Wczoraj popołudniu odbyła się narada ga- 
binełewa. 

Wiedsń 10 stycznia. N. W. Journal donosi, 
źe nowy gabinet nie obejmie rządów przed 20 
b. m., gdyż przed tym czasem nie ukończy dr. 
Koerber swych przygotowań. 

Dalej donosi to pismo, iż Niemcy żądają, 
aby dr. Fuchs ustąpił z prezydjum izby, ale 
prawica stanowczo temu s'ę sprzeciwiła, nato- 
miast oświadczyła, iż jest gotową ustąpić miej- 
sce pierwszego wi eprezydeuta. 

Wiedeń 10 stycznia. Kierownik ministerstwa 
skarbu: baron J>rkasch-Koch cdbył wczoraj przed 
pełudniem konferencję z węgierskim ministrem 
skarbu Lutacsem, który popołudniu udal się 
z powrotem do Budapesztu. 

Wiedeń 10 atycznia. Wsener Tagblatt zape- 
wnia, że prezesem ministrów nie będzie Koer- 
ber, tylko Gautsch. Podobno Czesi wolą Gau- 
t:cha, niż kogokolwiek innego. 

Jako minister rodak niemiecki wymieniany 
jest także profesor niemieckiego uniwersytetu 
w Pradze, dr. Ulbrich. 


Dapasze telegraficzne i tolgfoniczne 
„Dziemaika Polskiego“. 


Z delegacyj. 
Wiedsń 10 stycznia. W dalszym ciągu wczo- 
rajszego posiedzenia austr. 'lelegacji delegat P a- 
cak zakończył swoją mnwę oświadczeniem, że 


Bal w domu warjatów. 


(Z opowiadań pszychjatry). 

— Niechże pan sprowadzi nam na bal pań- 
nkiego „radcę dworu" — tak przemówił do mnie, 
jednego z lekarzy-asystentów sakladu obłąkanych w 
Berlinie, dyrektor tego zakładu dr. K. — nikt sobie 
nie dałby z nim rady, tylko pan! n 

Podziękowalem za zaufanie i poszedlem do celi 
mego pacjenta, aby spełnić rozkaz szefa. Dziwny to 
był ten mój pacjent, radca dworu X., swego Czasu 
słynny lekarz w alużbie rządu rosyjskiego. Człowiek 
miezmiernie zdolny, zwrącający nwsgę na siebie ca- 
łego prawie Świata lekarskiego liczy! dopiero lat 32, 
gdy stal się Ofiarą strasznej choroby obłąkania. Od- 
bywał wlaśnie w tym czasie podróż nankową po 
główniejszych miastach Prns i tu zaskoczony obłą- 
kaniem, umieszczORy został w domu obląkanych w 
Berlinie. Od tego czasu jakby mu odebrało mowę; 
raniemówił kompietnie i nikt jaż odtąd nie usłyszał 
z nst jego ni jęku, ni westchnienia, mi jednej syta- 
by. Oczy tylko misl takie smntna i tak wymowne, 
że patrząc w nie, chciało się płakać nad nim se 
wnpółczucin. Widać jednak, żę myśl tam kotłowa- 
ła pod tą czaszką niejastymi klębsmi, gdyż czasem 
uśmiecha] się smutnie, Csasem myknął jakby z bólu, 
a czasem chwytal ręcznik | ściska] nim głowę 
wokoło tsk silnie, jakby Się obawiał, by mu nie 
pękła. Mimo to był w kstdym calu niezmiernie 
poczciwym człowieki:m i jednej tylko rzeczy niena 
widzil śmiertelnie to jest własnego życia, Zdawał 
się formaluie przemyśliwać wciąż nad tem, jakby 
się go pozbyć. Z tego powodu kilka razy, ledwie 
zdołano mu wyrwać nóż z ręki, a nadto jeden z do- 
zorców musiał czuwać nad nim dzień i noc, aby w 
razie niebespiaczeństwa odwieść nieszczęśliwego od 
samobójstwn. 


głosowanie del*gatów czeskich nie oznacza niee 
przychylności dla armii, tylko jest wyrazem bra- 
ku zaufania do ducha, który w zarządzie armii 
panuje. 

Następnie zabral głos del. Eug. Abraha- 
mowicz i oświadczył, że Polacy z gotowością 
oddawali zawsze państwu to, co się państwu 
należy. Mowca porusza stosunki galicyjskie i 
wykazuje rozmaiłe braki w wojskowej ustawie 
karnej, która gwaltem dcemaga się reformy. 
W dalszym ciągu mowca podnosi skargi na 
obchodzenie się przelożonycn wojskowych z żel- 
nierzami, co bywa powodem licznych samo- 
bójstw; my Polacy, powiada p. Abrahamowicz, 
na austrjackich polach walki daliśmy nieraz 
dowód, że umiemy umierać za cesarza i ejczy- 
znę, nie chcemy jednak, aby żołnierze nasi koń- 
ozyli samokó,stwem. Mowca porusza równieź 
sprawę dostaw dla armii i domaga się, aby 
ćwiczeń wojskowych nie odbywano w sierpniu, 
kiedy w polu największa praca, lecz późaą je- 
sienią. Celem uregulowania sprawy remont 
mowca jest zdania, że byłoby najlepiej zwołać 
osobną ankietę. 


Następnie przemawiał delegat Kaftan 
Młodoczech). Poruszył sprawę „zde“ i oświad- 
czył, że idea narodowa ma także w ermji 


wielkie znaczenie, czego dowodem zarówno 
wojna pod Napoleonem I, jak i sukcesy armji 
niemieckiej w r. 1870. 

Del. Götz omawisł ciągle wzrastający bu- 
dżet wojskowy w Austrjii oświadczył, że stron- 
nictwo jego jest za trójprzymierzem, które 
oznacza politykę pokoju. 

Del. Stransky zajmuje się również kwe- 
stją „zde” i twierdzi, że jedność armji nie po- 
winna obrażać najświętszych uczuć narodowych 
żołnierzy. Mowca jest zdania, że Niemcy mię- 
szają się w wewnętrzne sprawy Austrji, na do- 
wód tego cytuje pismo hamburskie, w którem 
powiedziano, że Żelnierze niemieccy są jedynie 
pewnym żywicłem armji aurstrjackiej, natomiast 
rłowiańscy żołnierze każdej chwili gotowi są do 
dezercji. Mowca ubolewa, że Slowianie nie do- 
znają obrony wobec tak bezczelpych arty- 
kułówi 

Del. Oppenheimer wywodzi z ubole- 
waniem, że gaże oficerów w Austrji są na ogół 
niższe, niż w innych pań:twach. 

Del. Schneider napadał na żydów, za- 
rzucając im, że są winni waśni narodowo- 
ściowych w Austrji. Na tem obrady przerwano. 

N:stępne posiedzenia edbędzia się jutro. 

wledeń 10 stycznia. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu delegacji austrjackiej obradowano w dal- 
szym ciągu nad kudżetem wojskowym. 

Del. Lemisch z stronnn ctwa niemiecko- 
ludowego wyntąpił przeciw twierdzeniu Mlodo- 
czechów, jakoby w armji germanizowano żel 
nierzy. Obowiązek zgłoszenia się słowem „hiers 
wcele nie dowodzi, jakoby teraz właśnie zapa- 
nował prąd germanizacyjny w Austrji, bo już 
przed laty 15 za odmienne zgłaszanie się ka- 
rano rezerwistów. 

W dalszym ciągu domagał się mowca za- 
prowadzenia podatku wojskowego, szczególnie 
ma ludność żydowską, która do służby wojennej 
nie bardzo się nadaje. 

Zakończył oświadczeniem, że głosować bę- 
dzie wprawdzie przeciw budżetowi, nie chce 
jednak przez to wyrazić nieufaości do zarządu 
wojskowego. 

Nastepnie przemawiał del. Ochrymo- 
wicz. Żalił się na upośladzenie gr. kat. żoł- 
nierzy i duchowieństwa w wojsku i żądał 
wogóle, aby władze wojskowe w wyższym, niż 
dotąd stopniu uwzęlędnialy potrzeby i interesy 
ludności wiejskiej. 

Posiedzenie trwa dalej. 

2 sejmu pruskiego. 

Berlia 10 stycznia. Sejm pruski został 
wczoraj otwarty przez kanclerza ks. Hohenlo- 
hego odczytaniem mowy tronowej, która mię- 
dzy inaymi zapowiada powtórne przedłożenie 
projektu ustawy w sprawie budowy kanału 
Ren-Łaba; dalej projekt ustawy o ochronie 
Szląska od wylewów; dalszy ciąg regulacji 
Wisły i inne przedłożenia natury ekonomicznej. 

Z parlamentu francuskiego. 

Paryż 10 stycznia. Wczoraj zebrała się 
znowu izba deputowanych. Prszydentem wy- 
brano 300 głosimi dotychczasowego prezydenta 
Deschanela. B'isson otrzymał 221 glosów. 

Paryż 10 stycznia. Senat również odbył 
wczoraj posiedzenie i wybrał prowizorycznie 
prezydentem Failleresa 89 glosami na 100 glo- 
sujących, a prowizorycznym zastępcą prze- 
woduiczącego 81 głosami Magnina, poczem 
odroczył się do 1 lutego. 


A jadrek ten człowiek raiał jedną pasję, która 
mu weselszym promieniem złocila povury szlak smu 
tnych dni jgo życia. Były to szachy. Mógł w nie 
grywać niestrudzenie choćby 7 doi z rzędu. Iona 
rzecz, że gral, nie wymówiwszy ani jednego słowe, 
nni razu nie miuknąwszy. Wpatrzony w szacho- 
wnicę potrafil przesiedzieć nad nią choćby dzień ca- 
ły. Gral przytem jak mistrz. 

, Mialem go więc wprowadzić do sali balowej 
między rozbawione pary. 
A W chwili, gdy wstedłem do jego seli siedział 
jak zawsze, ponury, milczący, wpatrzony uporczywie 
we wlasne palce, które wirowały w monotonnym 
młynku. Gdym mu zrobił propozycję udania się na 
bal, popatrzył na mnie jakby rozbudzony na chwilę, 
poczem powstał z największą obojętnością w świecie 
i zrobił taką minę, jakby mi cheiał powiedzieć : 

— Prowadź mnie, gdzie chcesz, jest mi to 
zupelnie wszystko jedno... 

Poszliśmy. Z prawej strony szedlem ja, pod- 
trzymując mego „radcę dworu" pod rękę, z drugiej 
szedl dla bezpieczeństwa dozorca zakładowy, śledzący 
z urzędowem przyzwyczajeniem wszelkich podejrza- 
nych ruchów chorego. 

Po chwili wesziśmy do Sali. Zabawa wrzala 
już w najlepsze. 

Zabawa obłąkanych... szaleńcy oddający się 
uciesze i zapomnieniu... Jaki to przerażający para- 
doks. Ci ludzie już dawno zapomnieli o tem, co 
ich bolało, żyją tylko urojonem cierpieniem, które 
pielęgnują z pieczolowitością matki... 

Zaraz przy drzwiach wchodowych stał „stary 
Piotr.“ Uścisnął mi kordjalnie rękę i zawolal: 

— Pyszne to wszystko ?... Nieprawdał... dobry 
miałem co do tego pomysł?... 

Poczciwiec... miał taką minę, jakby on to 
wszystko urządzał. Przebywa w zakładzie już od 52 


| lat. Przybył jako świeży i miby młody dąb, zbudo- 
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Wledeń 10 stycznia. Cesarz zwiedzl wczo- 
raj w południe szczególowo wystawę akwarel 
w Kaiastierhausie. 

Wiedeń 10 stycznia. Arcyksiążę Franciszek 
Ferdynand przyjmował wczoraj przedpołudniem 
między innymi: Namiestnika Tyrolu hr. Mer- 
veldta, kierownika ministerstwa spraw wewn. 
Stummera, kierownika ministerstwa skarbu br. 
Jorkascha-Kocha, kierownika ministerstwa o- 
światy Berndta, a z Polaków Wojciecha i 
Augusta hr. Dzieduszyckich. Arcyksiążę Otto 
przyjmował wczoraj również l-czne wybitne oso- 
bistości, m'ędzy innymi br. Gautscha, b. pre 
zydenta ministrów hr. Thuna, namiestników 
Tyrolu i d>łaej Austrii, kierownika minister- 
stwa spraw wewn. Stummera, a z Polaków p. 
Jaworskiego. 

Wiedeń 10 stycznia. 
ogłasza mianowanie ks. 
admirałem austrjackim. 

Wiedeń 10 stycznia. Ze zwyczajnym, pelnym 
przepychu przebiegiem, odbył się wczoraj bal dworski, 
w którym wzięli udział cesarz i prawie wszyscy 
członkowie domu cesarskiego i dworu, dostojnicy 
państwowi, jeneralicja, ciało dyplomatyczne i wyższa 
szlachta. Cesarz pojawił się na sali z księżną Tyrą 
Kumberlandzką pod ramię, za nim postepował książę 
Kumberlandzki z arcyksiężną Marją Józefą, arcyksiążę 
Franciszek Ferdynand z cessrzewiczową wdową Ste- 
faają, a następnie parami inni członkowie domu ce- 
sarskiego. Podczes tańcu, w którym brali udział 
także młodsi członkowie domu cesarskiego, cesarz 
obchodził salę i zaszczycił liczne csobistości przemó- 
wieniami. U wejścia do sali przyjmowali cesarz i 
arcyksiężna Marja Józefa przedstawienia licznych p3- 
nów i dam ze świata dyplomśtycznego, których przed- 
stawiali kolejao członkowie ciała dypłomatycznego i 
ich małżonki. 

Wiedeń 10 stycznia. W stanie zdrowia arcy- 
księcia Eugeniusza nie zaszła żadna zmiana. W ciągu 
dnia wczorajszego gorączka się nie zwiększyła. 

Praga 10 stycznia. Jak donoszą z Nachodu, 
wczoraj wieczorem odbyły się tam zbiegowiska lu- 
dzi, należących szczególnie do niższych warstw ro- 
botniczych, które wszakże pclicja i żandarmerja roz- 
prószyly. Powodem zbiegowisk była wiadomość o 
zniknięciu przed kilku dniami pewnej służącej. Sta- 
rostwo ogłosio odezwę, wzywającą ludność do spo- 
koju. Żandarmerja została wzmocniona. 

Charlottanburg 10 stycznia. Na wczorajszej 
uroczystości stuletaiego istnienia technicznej wyższej 
szkoly tutejszej, odczytał rektor Riedler mowę cesa- 
rza, zawiersjącą odpowiedź na wypowiedzianą przed 
pięciema tygodnismi dziękczynną przemowę rektora, 
za zezwolenie na udzielanie ze strony techniki tytułu 
doktorskiego. W mowie tej podnosi cesarz konie- 
czną potrzebę rozwoju i ukształtowania się czynno- 
ści naukowej technicznej i znaczenie stanu techni- 
cznego w stosunkach socjalnych, zaznacza z naci 
skiem wplyw jego na masy robotnicze i wskazuje 
z zadowoleniem ma uznanie, jakiem się cieszy nie- 
miecka techaika u zagrani y. Nawiązując do odczy- 
tanej przez siebie mowy cesarza, podziękował rektor 
cesarzowi sa zaszczyt zrobiony technice i wzniósł 
z zapałem przyjęty okrzyk na cześć cesarza Po po- 
daniu do wiadomości o zamianowaniu księcia H-n- 
ryka pierwszym honorowym doktorem techniki, 
wskazał rektor na ważne zadania techniki okelo 
rozwoju marynarki handlowej i woennej, nakoniec 
wzniósł okrzyk na cześć księcia Henryka, protektora 
umiejętuości technicznych i pioniera niemieckiej 
kultury. 

Madryt 10 stycznia. Królowa rejentka zamia- 
nowała niemieckiego następcę tronn kawalerem or- 
deru słotego runa. 

N wy Jork 9 stycznia. Z Kingstonu nadeszła 
tu wiadomość, iż umar) prezydent rzeczypospelitej 
kolumbijskiej Sanclzmente. Wskutek śmierci jego 
sytuacja w Kolumbji jest bardzo n :prężona. (Sancle- 
mente był prezydentem od 7 sierpnia 1898 r.) 

Praga 10 stycznia, Jak donoszą z Nschodu, 
na podstawie obdukcji zwiok służącej Marji Czer- 
wenka, która znikła była z domu swego slużbodawcy, 
a potem znaleziono ją nieżywą, skonstatowano, iż 
zmarla cierpiała na auormalny przerost serca, a 
przyczyną śmierci było utonięcie. Pierwotnie are- 
sztowano słażbodawcę Czerwenkównej, jednakże 
wczoraj wypuszczono go na wolność, natomiast osa- 
dzono w aresztach świadka, którego zeznania były 
powodem poprzedniego aresztowania. Spokój nie zo- 
stał nigdzie zakłócony. 

M:dryt 10 s'ycznia. 
istnienie dżumy w Manili. 


OSTATNIE WIADOKOSGI | ROZMAITOŚCI. 


Jubilsusz prof. Kerczyńskiego. Z powodn 
jubileuszu prof. Korczyńskiego, odbyło się onegdaj 
wieczorem w Bali Saskiej w drekowie uczta na cześć 
jubileta. Wzięło w niej udział około 200 osób. 


Dziennik rozp. wojsk. 
enryka pruski+ga wice- 


Oficjalnie  petwierdzają 


Pierwszy toast wniósł prezes komitetu ubileuszowe- 
go dr. Michal Śliwiński, następny rektor Tarnowski. 
Mowę bs. Chotkowskiego na temat potrzeby lekarzy 
i leków dla naszej Ojczyzny przyjęto huczoymi okla- 
kami. Przemawiali jeszcze dr. Ćwiklicer, prof. de. 
Ślwiński, jubilat, zakończył prof. Jordan toastem 
„Kochajmy się!” 

Od gremjum lekarzy warszawskich prof. Kor- 
czyński ctrzymał ozdobny adres, a od lubelskiego 
Towarzystwa lekarzy dyplom członka honorowego. 

Mianowanla. M.nister sprawiedliw:ści zamia- 
nowa] kandydata notarjalneg", Michała Daniłowicza, 
netarjuszem w Birczy. 

W sprawie towarz. „U:lon*. Jesteśmy pro- 
szeni o zanotowanie, że ofertę najtańszą na rozsze 


rzenie centralnej stacji eleztrycznej we Lwowie, 
wniosło austrjackie towarz. „Unions w Wiedniu 
(Oesterreichische „Union*, Elektriciiaetsgesell - 


schaft), a nis berliński tow. „Union*. Austrjaczie 
towarz. „Union“ nie ma nis wspólnego z towarz. 
tego samego natwiska sv Berlini». 

Wiec chłopski. Ruska pzrtja socjalno demo- 
kratyczna zwołała na 8 stycznia wiec chłopaki do 
Przemyśla. Na porządku obrad postawione: 1) Ogól- 
ne położenie włościan w kraju. 2) Polityczno poło- 
żenie w kraju i państwie. 3) Wnioski. Do pierw 
szego punktu porządku dziennego przemawiał p. 
Szymon Wityk. Ns jego wniosek uchwalono doma 
gać się powszechnego, bezpośredniego i równego 
prawa głosowania do Sejmu, do rady państwa i rad 
gmiupych. Uchwalono zażądać zniesienia § 14 i 
rozwiązania parlsmentu, który w obecnym stanie 
nie jest zdolny do trwalego funkcjonewania. 

Obecną sytuację polityczsą omawiał posel Ko- 
zakiewicz. Wobec fatalnych stosunków psrlamentar- 
nych zachęcał zebrsaych, by całą swą uwagę sku- 
pili około Organizacji po wsiach, m zjednoczone i 
silnie sorganizowane masy proletarjatu miejskiego i 
wiejskiego podyktują przyszłym posłom ich role w 
pariamencie. W wiecu wzięło udział 500 włościan. 

Marki ilstowe rozsadnikami tuberkułów. Je- 
den z francuskich lekarzy dr. Busquet przekenał się 
niedawno całkiem naocznie, jak szkodliwym rozsa- 
dnikiem tuberkułów suchotniczych są niewinne zre 
sztą skądinąd marki listowe. Jako as'stent jednego 
z większych szpitali miał na swym oddziałe pewnego 
suchotniks. Biedacrysko ten był namiętaym zbiera- 
czem marek pocztowych. Prowadził nawet bardzo 
ożywiony handel zamienny. Zajęty swym ulubionym 
procederem siedział nieraz przez caly dzień nad 
swemi ulubionemi markami, iepiąc je w kilku albu 
mach i to śliną. Kiedy go wzięto do szpitalu, dr. 
Busquet skonfiskował wszystkie te marki i poddał 
je ścisłej analizie. I oto pokazało się, że każda z 
marek, poślinionych językiem suchotnika, zawierała 
sporą porcję bakcylów, wystarczającą zupelnie, aby 
ewentualaego właściciela tych marek wyprawić ad 
paires. Będzie tedy rzeczą mocno aktualną i hy 
gieniczną odwodzić naszych chłopców, bawiących się 
sportem sbierania marek, ażeby nigdy marek tych 
nie brali do ust. Dlaczego, o tem poucza treść na- 
szej notstki. 

Złoślwy telegram: Panu  Chamberlainowi 
esqu. Przyjdź, oczekuje cię: twoja kochająca Lady 
Smith. 


- Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń 10 stycznia. 

(fr.) Wiadomości o nowych porażkach wojsk 
angielskich w Afryce wywolują w londyńskich sfe- 
rach fiaansowych stan gorączkowego zdenerwowania, 
tak, że lada dzień przynieść może na giełdzie lon- 
dyńskiej znaczne perturbacje. Cieszą się z tem targi 
kontynentalne, to też, jak donoszą z Berlina, li tylko 
ze względu na niepewną sytuację w Anglji, bank 
niemiecki nie weźmie nawet pod rozwagę obniżenia 
stopy procentowej w Niemczech w tym tygodniu. 
Sfery gieldowe zaś liczyły na mie, bo w ostatnim 
tygodniu sytuacja bsnku niemieckiego znacznie się 
poprawiła, a eskon: prywatny spad] w Berlinie na 
51/, %, jest przeto o 17% tańszy od urzędowego. 
Na naszym tsrgu przeważała tendencja zniżkowa, 
gdyż eprócz niekorzystnych wpływów zagranicznych, 
niepekoją także doniesienia z Pesztu o trudnościach 
finansowych, w jakich znajduje się wiele firm tam- 
tejszych. 

Wiedeń 10 stycznia. Zamakniecie giełdy godz. 2 min 30 
Akcje austr. Zakł. kredyt. 23850, Akcje węg. Zakł kred. 
185:—, Akcje Aaglobankr 12485, Akcje Unionbauku 
154 75, Akcje Laenderbanku 11550, Akcje Bankvereint 
135—, Akcie Bodeucredit 242'—, Akcja gal. Bankn hipo- 
tecznepa 175-—, Akcje kol. państw. 153:80, Akcje kol»: 
oładn 2575, N. Akcjetraraw. lit a 14225, lit, b 136-75, 
Akcje ko!. Klbethal 128-50, Akcje kol. Półn .286 59, Akcje kol. 
Czerniowiackiej , Akcje alpiny 27425 Akcje Rime 
Marzuji 38550, Akcie praęskieso Tow. żel. 606— 
Amie fvhryki broni 182*—, Akcia tnreckia tytoniowe 
18650, Oblig. węg. imadesa. 9350, Renta majowa 99:—, 
Austr. rante koronowa 99'—, Węw. renta koronowa 


96-—, 56 |. listy Tow. kred. ziem 9269, 49, liaty Barit 
ko, 0620, 4il listy Banko krej. 100'-—, 4°; tieli 
Rote sipat Gl"—, 41/5, Tet Banku hinof 9% -, 


5*/, lsty Banku hipot. 109'—, 4%, Gal. oblig. propinac. 
97:60, 4"/, Gal. poi. kraj. z r. 1893 94—, 4*/, Pożyczke 
m. Lwowa 9140. Losy turackie 1925:75, Marki 118 %9, 
Rahle 255—, N. Tramwaje lit. a) —'—, N. Tramwaj 
lit. b) 
= a ul‘ 
Przyjechali do Lwowa. 
dnia 10 stycznia 1900 r. 

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja l. 8, pierwszo- 
zędny hotel, kawiarnia i restauracja. F. Scasighino z Prze 
wożca. H- Boreh-Prek z Przewożca, P. Lech z Brodów. 
Hr. Plater z Moszkowa. J. Stojowski z Laszek. K. Frzy- 
bysławski z Zaleszczyk. Dr. K. Stenermann z Sambora. 
K. Oborski z Bukaresztu. W. Dundowicz z Jass. Z. Kli- 
szewski z Warszawy. W. Knichowicz z Odesz;. F. Dior- 
diow z Petersburga, Z. Szulajski z Syberji. S. Kraus z 
Londynu. Z. Hamulski z Paryża. P. Oleksiewicz z Berna. 
om" NN NANA 


Nadesłane. 


Rahryka ta nie pocnodci od redakcji, która też mie b erze: 
na siebie żadnej za nią odpowiedzialności). 


Ovecnie bywa ogólnie używany, jako woda do 
ust i zębów, tak szybko nlubiony „Kesmia*, bo on, 
jak stwierdzono, zęby konserwuje, usta odświeża i 

| wzmacnia dziąsła. 
W tej skuteczności 
i przez nadzwyczaj 
przyjemny smak, 
przewyższa  Kosmin 
inne wedy de ust i 
zębów. 
Flaszka 1 zł, sa diego 


ramezentaoja: Maksymil- 
ian Fessier, Wioa (Il. Hia- 
toro Zoliamtestrazco 3. 


MG" Właśnie wyszedł GQ 
„Rocznik finansowy“ za 1900 


„Mercura” 
jako premja bezpłatna dla abonoató w. 


koron & — 
550 
ge 


dla Wiednia 2. 

Całereczny l Wiednia z przesyłką »„ 

abenameat: | , Au:tro-Węgier . . 2 
Administracja „Mercnra“ |. Wellzełie 40. 
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Specjalista chorób wenerycznych, płciowych, skórnych 
i narządu moczowego 


Dr. Albin Padalewski 


były lekarz na klinikach uniwersyteckich we Wiedniu, 

Berlinie i Paryżu operator 1—? 

mieszka becnie przy ulicy Akademickiej L 12. i erdynuje 
od 10- 13? rano i od 8—5 popołudnia 


Instytut dentystyczny 


dr. M. Wiutora znajduje się obecnie przy ulicy 
Kopernika l. 4 vis-à-vis W. p. Mikolaschą. 


Tamże wykonywa się plombowanie i rwanie zębów bez 
bolu, sztuczne zęby według najnowszego systen:n, nadto 
leczy się choroby jamy ustnej, nosz, gardła i om. 
Instytut otwarty przez cały dzień. 


Instytut dentystyczny 


Lwów ul. Hetmańska I. 6 
składaj się z kilku oddziałów, w których wykony ruje 
się: plodko wania, wyjmowanie zębów bez bclu, v sia: 
wianie sztucznych zębów. © a 
W Instytucie tym zatrudnieni są ei sami pr ice- 
wnicy jak poprzednio. npe 
Z prowincji przesyłaua reperatary uskuteczniają się 
odwrotnie. 
Instytut otwarty cały dzień. 


Dr. dentysta Wiktor Jankowski. 


Dr. Zenon Leńko 


b. dyrektor szpitala w Husiatynie, dłagoletni sekunda: jusz 
na oddziale chirurgicznym w szpitale powszechny u 


mieszka obecnie przy ullcy Kopernika 1. 16 


i ordynuje w chorobach chirargicznye!: 
od godziny 3—5 po południa. 


Dr. Zygmunt Ashkenazy 


lekarz chorób Kobiecych i specjalista masazu 


ordynuje we Lwowie 


ulica Wałowa |. 2, I. piętro. 


wany wyrostek i tu się zestarzeł. Kompletnie zro- | mną tańczyć po posadzce balowej... Pizytem zachę- | tniejszej francuszczyźnie za to, żera tyle razy raczył 


sztą zdrów, zdawał sobie ze wszystkiego jak naj- 
dokładuicj sprawę, jednej tylko rzeczy nie mógł ab- 
solutnie pojąć, dlaczego mu każą tak koniecznie 
przyjmowsć pokarm, kiedy on wcale a wcale nie ma 
żołądka ani jelit. Karmiono go tedy tylko sztucznie, 
podstępem. 

Pozbyłem się prędke poczciwca i peprowadzi- 
lem swego „hofratha* do gości z miasta. Byli to 
przeważnie krewni chorych, dziennikarze, lekarze itd. 
Goście ci nawet tańszyli z chorymi, naturalnie ku 
niewymownej tych ostatnich radości. Ledwie usia- 
dłem, zbliżył się do mnie jeden z nieszczęśliwców i 
wcisnął do ręki zapisaną karteczkę.  Wyczytalem 
tam : 

„Najczcigodniejszy... Proszę cię jak o największą 
laskę, byś sechciał w mojem imieniu saangażować 
najcudowniejszą pod siońcem pannę R. do nsjbliż- 
szej polki — prorok Eliasz. * 

Biedny prorok Eliaszl... Byl bsrdzo renomo- 
wanym architektem. Od czasu jednak, gdy saczął dzia- 
łać jako prorok Eliasz, musiano go oddać do domu 
obłąkanych. Bardzo zresztą poczciwy człowiek. Tylko 
mu nie wolno powiedzieć, że nie jest prorokiem 
Eliaszem. Wówczas wpada w taki szał i wściekłość, 
iż czterech dozorców ledwie mu da radę. 


Ledwie miałem czas uczynić zadość jego żą- 
dsniu, gdy w tem zostalem porwany przez jednego 
z obłąkanych w wir wslca. Musiałem go odtańczyć 
aż do zaparcia tchu, gdyż tu nie przestrzega się 
żadnej etykiety. W sekuadę potero, nawet nie ode- 
tchnąwszy dostałem się z deszcsu pod rynnę. Por- 
wala mię w dalszym ciągu eksżona rzeźnika, uro- 
dziwa i wspaniale rozwinięta kobieta, zwracająca 
powszechną uwagę. Poczęła mną kręcić jak frygą 
a w trakcie tego opowiadać zdyszanym głosem, że 
ona wlaściwie i latać potrafi, tylko mnieby nie mo- 
gla udźwignąć tam w górze i dlatego woli tu ze 


cała mnie, ażebym sz nią zatańczy] w powietrzu. 
Mówiła to nachylona namiętuie nad mem uchem 
a szepcząc miała tak dzikie oczy i taką zażartą mi 
nę, jakby mi gotowała się lsda chwila odkąsić mal- 
łowinę uszną Sytuacja nie do pozazdroszczenia... 

W końcu jednak mogłem, nareszcie usiąść spo- 
kojnie i odpocząć. Wnet zbliżył się do mnie jakiś 
etarszy i dobrej tuszy pan, mający minę śniadanko 
wicza i tonem rozkazującym poprosil mię o „spis 
potraw. Śprzeciwiać s'ę nis wolno było, zacząłem 
tedy niby gorączkowo szukać żądanego „spisu po- 
traw*. Jegomcść opasły zniecierpliwił się od razu, 
wyrwał mi błyskawicznie z za fruka „porządek tań- 
ców” i nie rzuciwszy nań nawet okiem, znordyno- 
wał tonem rozkazującym : 

— (Cieięca z nerką i sałatą mięszaną i... 

A tymczasem Crkiestra balowa zalewała atmo- 
sferę balową powodzia fal mamiętnych kuszących 
walcs. 

Zbliży! się do mnie dyrektor sakladu z uciesznie 
rozpogodzoną twarzą i szepnął mi do ucha: 

— (Chodź pan z3 mną, nasz „hofrath* mówi... 

Gdyby mi kto w tej chwili hy? powiedział, że 
odkryto szóstą część świata, nie bylby mię więcej 
zaintrygował. Porwałem się w tej chwili i zbliżyłem 
się do mego „hofratha". Stał właśnie pod orkiestrą 
w gronie kilku dekoltowanych dam i prawił im naj- 
wyszuksósse grzeczności. Ruchy jego były miękkie, 
rozbawione, twarz pr mieniala szczęściem. 

Oniemiałem... Byłże to wpływ muzyki, perfum, 
wogóle tej atmosfery balowej, odurzającej jak ha- 
szysz... Ten czlowiek, który w ciągu całych lat trzech 
nie wydał z siebie ani jednego dźwięku, zawstydza] 
teraz swem wzięciem się największe lwy salonowe. 

Poznał mię natychmiast, sbliżył się niezmiernie 
grzecznie, uścisnął mi rękę ruchem wytwornego sa- 
lonowca i począł mi dziękować w jak najwykwin- 


grać z nim w szachy. Przypominał mi z najsubtel- 
niejszą drobiazgowością każdy ciekawszy szczegół na- 
szej gry, ilość ciekawszych matów, także ew passon 
wspomniał a swej chorobie, oświadczając, że zdoje 
sobie z niej jak najdokladn:cj scrawę, mówił, że wie 
bardzo dobrze, jako tą chorcbz jego umysłown jest 
nieuleczalną i ile kłopotu sprawia mi nierax swoją 
osobą. Słuchałem tego wszystkiego, jak to mówią, 
z dobrą niną, nie mogąc na razie nic robić pomad- 
to, jak tylko śmiać się do rozpuku mi w oczy. 


A wśród tego fałszywie radosnym dyssonansem 
śpiewały skrzypce, grały klarnety, zawodziły fety. 
„Hofrath* tymczasem śmiał się, żartował, słownm 
prowadził bardzo ożywioną rozmowę, otrzaskanego 
ze wszystkiem salonowego dżentelmana. 

Dyrektor w trakcie tego wziął mię na stronę i 
rzekli 

— Tn ekscentryczna jego wesołość nie prze- 
trwa do jutra; jntro też popadnie w więkazą hipo- 
chondrję... 

Protestowałem bardzo gorąco, ale dyrektor od- 
rzekł: 


— Niech mi pan wierzy, że tak będzie a nie 
inaczej... 

Umilklem nieprzekonany. A jednak dyrektor za- 
klndu obłąkanych miał najzupelniejszą w tym wy- 
padku rację. Nazajutrz, kiedy zaszedłema do celi me- 
go „hofratha”, znalazłem go siedzącego przy Oknie. 
Miłczał, nawet na moje pytanie nie odpowiedział, 
siedzial ponuro zapatrzeny w palce, które w jeszcze 
niespokojniejszym wirowaly młynku. Przytem oczy 
jego latały niespokojnie po celi, jakby szukając zbro- 
dniczego narzędzia, któremby mogły przeciąć pasmo 
beznadziejsero życia. Obok siedział dozorca i czuwał. 

Dzwięki walca balowego były widać dla „radcy 
dworu* chwilowym narkotykiem, który spowodował 
tylko tem więknzą rację. Struś. 
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STRZAŁ W SERCE. 


ROMANS. 
Przekład z francuskiego. 


Marcigny stał nieporuszony, obojętny wobec 
strasznego niebezpieczeństwa, stal, jak skała, 
o którą rozbijają się wściekła fale. 

Teraz, po przejściu  niebezpieczeństwa, 
dreszcz go przeszedl. 

Naraz, z calą zimną krwią, zwrócił się do 
drzwi i otworzył. 

Usłyszał skrzypienie śniegu pod nogami 
przechodzącego żołnierza. 

Tym żołnierzem byl Goliat, niespokojny, 
który, pomimo mrozu, nie miał odwagi po- 
wrócić do baraku. 

Ragon zdziwiony, nie pomyślał nawet o za- 
pytaniu sierżanta, co chce zrobić. 

Marcigny zawołał głosem spokojnym : 

— Golat, zbliż się | 

Żolnierz podbiegł, wyprostował się, przy- 
lożył rękę do czapki. 

— Sierżancie! 

— Porucznik zrobił] mi uwagę, że przed- 
stawiłem się nie po formie. Idź, proszę, do 
mojego pokoju, zdejm bagnet ze ściany i przy- 

— Dobrze sierżancie. 

Goliat pobiegł strasznie zaciekawiony. Po- 
wrócił, podał pas z bagnetem i odszedł. 

Spokój Marcigniego i jego uspokoil. 

Drzwi się zamknęły: Ragon i sierżant zo- 
stali sami. 

Ragon zrozumiał wszystko |... 

Zapytał jednak z ironją : 

— Po co ta forma? Kto ci każe nosić 
bagnet... 

— Mogę być zmuszony użyć go mój po- 
ruezniku. 

— (o znowu? A przeciw komu, jeżeli 
laska ?... 

— Przeciw tym, którzy mając obowiązek 
kazać mnie szanować, samiby mnie nie sza- 
nowali. 

— Znasz kodeks wojskowy ? 

— Dosyć na to, ażeby wiedzieć, że to by- 
łaby śmierć dla mnie. 

— Wpierwbyś sobie życia odebrał? 

— Nie. Czekalbym sądu... Zostalbym roz- 
strzelany, niema wątpliwości, lecz unióslbym, 
ręczę panu, szacunek i współczucie moich sę- 
dziów, zrozumieliby bowiem, że chcialem umrzeć 
jak żolnierz, dumny, że byłem żołnierzem i że 
poświęcilem życie dia honoru... 

I szeptem prawie; bo pomyślał o Marji- 
Róży: 

— Teraz, kiedy jesteś ostrzeżony, mój po- 
ruczniku, możesz spróbować, jak ci przyjdzie 
ochota... 

R:gen upuścił papierosa. 

Oparl lokcie na stole, twarz na rękach i 
dlugo patrzył z uwagą na Marcignego. W tej 
chwili nie miał w oczach nienawiści, raczej żal 
niswyraźoy... 

Sierżant spostrzegł tę nieoczekiwaną zmianę. 


— Daj Boże, aby nigdy ten dzień nie 
przyszedl — rzekl — wolalrym nawet jutro, 
Doniesienia rozmaite | hezi 


pe 1*/, cente od wvrazu. 


W” wizytewe, zaproszenia, karty 1 listy 
ślubne, wykonywa po niskich cenach 
saklład artyst.-litograficzny. Astea! Przy- 
ezak we Lwoiwe, ul. Lindego 4. 


od godziny 7 wyśmienitą | , 


Lwów Akademioka 6. 


otel franousk! zupełnie odnowiony, 
kor tarze ogrzewane, na nnn.e- 
rach piece kaflowe, ceny umiarkowane, 
poleca się P. T. Publiczności 1110 


Lokale na AE stolars.ie lub ko- 
walskie, podwórze 5CO sążni 
pa skład do wynajęcia, wiadomość Peł- 
ezyńskich 8 Kon: packi, 8 
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l b - monter 
Przyjmie także chwilowo reperację 
parowych maszyn. Adres Maszynista na 
ręce Panasiewicza Lwów Sapiehy 4. 13 


nawet wychodząc z tega pokoju, życie oddać 
za pana... 

Ragon zbladł, powieki mu zadrgały ; przy- 
mknął oczy i mówił jakby do siebie: 

— Tak, jesteś dzielnym i prawdziwym żol- 
nierzem. Możesz zostawiać bagnet w swoim po- 
koju... Zaieważyłem cię przed chwilą, podnio- 
slem na ciebie rękę... Zanadto siuchałem popędu 
nienawiści... Porucznik Ragon prosi o przeba- 
czenie sierżanta Marcignego... 

— Sierżant przebacza, mój poruczniku, bo 
wie aż zanadto, że strach nie ma do ciebie 
przystępu i jeżeli przyznajesz się do winy, to 
dlatego, że żalujesz, ty, taki, dobry i dzielny 
żoinierz, żeś obraził żołnierza... 

— Prawda! 

Matcigny postąpił parę kroków do drzwi 
i drżąc calem cialem: 

— Co mam powiedzieć Havarowi? 

— Żeby wyrełni] mój rozkaz. Nie nie 
zmienię, jak powiedziałem... 

— To okrucieństwo... 

— Nie, to potrzeba... Nie mówny o tem, 
jeżeliś łaskaw... 

Ragon zamyślił się i dopiero, jak drzwi 
się zanaknęły, domyślił się, że sierżant wyszedl. 

Żolnierze pokładli się, ale nie spali... ocze- 
kiwali powrotu Panienki. 

Goliat opowiedział im wszystko, przeczu- 
wali jakiś dramat. 

Zdarzenie z bagnetem przerażało ich głó- 
wnie. 

Kiedy sierżant wrócił i przechodził izbę 
do swego pokoju, wszyscy unieśli się i patrzyli 
za nim. 

Nazajutrz znowu nispodobieństwo nosa 
wysadzić; zajęto się porządkiem wewnątrz po- 
steruntu. 

Około w pół do ósmej Havare podszedł do 
Marcignego. 

— Wybacz, sierżaneie, a Białoszka, za prze- 
proszeniem ? 

— Porucznik nie zmienił rozkazu. 

— Zatem, trzeba?... 

Sierżent odpowiedział głosem zlamanym: 

— Tak, trzeba, mój biedny chlopcze. 

Havare podrapał się w glowę. 

Zaręczam, sierżancie... nie będę mógi... 
ręka mi zadrży i narcbię bolu biednemu zwie- 
rzęciu... Będzie beczeć... To serce rozdziera. 

Lecz Marcigny blady, z ustami zbielałemi, 
zaciśniętemi, rzekł gwaltownie: 

— Niech beczy, co cię to obchodzi... Je- 
dnem słowem, jak powiedział porucznik .. to nie 
innego, tylko mięso... 

Żołnierz zgadł ile sierżant cierpiał, żeby 
pohamować wściekłość. 

— Ach! Jeżeli myślisz, sierżancie, że choć 
jeden będzie jadł mięso z biednej Białoszki, 
to widać, nie wiesz, jak ją kochaiil... 

— Idź, zabij ją... idź... słuchaj... prędko... 
ukarzą cię... sluchaj... tak trzeba... 

— (Chcesz tego, sierżancieP.. 

— Ja.. ja... rozkazuję! 

Havare podrapał się znów, spojrzal na Pa- 
nienkę, zrobił pól obrotu, salutował i wyszedl. 
Na dworze dopiero przeklinać zaczął. 

Marcigny zamknął się w pokoju, oparl na 
s'ole i zatkał rękami uszy. 

Uplynęglo pięć minut, wszedl Goliat. 

— Sierżancie, Havare prosił, żeby ci po- 
wiedzieć, że już po wszystziem. 


Wszędzie do nabycia w pakletach po 1 funcle | `, funta 


(z przepisem gotowania). 


Wszyscy lekarze wiedzą, że potrawy owsiane należą do 
najlepszych ze wszystkich środków odżywczych i nie ma pod 
tym względem dwu zdań. Jednak sposób i gatunek potraw 
owsianych, które się używa, jeżeli lekarz taki posilex na jadło- 
spisie dziecka, chorego lub wyzdrowieńca przepisze, jest naj- 
większej wagi. Jeżeli zajdzie taka kwestja, to praktyczna gospo- | 
"dyai domu może ją latwo rozwiązać, uniknąć każdego rozczaro- i a 
wania, k:tdego schybienia, jeżeli z calem zaufauiem „Quśkac 
Oats" przy rządzi. 


poszukuje posady. 


zbiór atworów 


— Dziękvję... 

Goliat wyszedl. 

Zostawszy sam, Marcigny, żołnierz wy- 
trwały, nie znający strachu, gotów najgroźniej- 
szym niebezpieczeństwom stawić czoło, Mar- 
cigny plakal cicho, bo zabili mu ulubioną kozę. 

O jedenastej, kiedy ludzie zebrani byli 
w izbie jadalnej, wszedł Ragon. Dbal bar- 
dzo, żeby żołnierzom jego nigdy nic nie bra- 
kowalo. 

Obszedł stól dokoła. 

Żaden żołnierz nie tknął mięsa; jedli chleb 
z jarzyną. 

— (o to znaczy ? Nikt nie je mięsa? — 
odezwał się do kaprala. 

Kapral podniósł się. 

— Nie, mój poruczniku... To jest mięso z 
Bialoszki, 2 kozy sierżanta... Próbowaliśmy jeść... 
lecz z przeproszeniem, mój poruczniku, serce 
nam się ściskało... 

— Więc wolicie być głodni ? 

— Tak, mój poruczniku, wolimy... 

— Jak wam się podoba, chłopcy. 

Kapral usiadł i kończył jeść jarzynę 
z chlebem. Inni zachowali się, jak gdyby nic 
nie slyszeli. 

Ragon obszedł jeszcze dwa razy stól do- 
koła; widocznem było, że żołnierze nie po- 
chwalali postępku oficera. 

Wyszedł zirytowany, przedewszystkiem na 
siebie. 

— Niezadowolony porucznik! — mruknął 
Goliat.. 

— Tak mówisz! — dedal Basty! 

— Poszło mu po nosie, jak zobaczyl mięso 
nietknięte... 

— A jak podadzą nam wieczorem znów 
Białoszkę ? 

— Ach! nie, nie! — zawołali chórem. 

I w jednej chwili wszystkie porcje wrzu- 
cono do kotła, Goliat wziął go i poszedl zaka- 
pać śniadanie w śniegu. 

— W taki sposób — rzekł, wracając — 
możemy spać spokojnie. 

Za nim prawie, wszedł ordynans Ragona. 

Ordynans podał kartkę, na której olów- 
kiem było kilka słów napisane. 

— Musi to być ogólna kara — szepnął 
jeden. 

Kapral usłyszał i rzekł wesoło : 

— Nie zgadliście, koledzy... 

Rozłożył papier i czytal: 

„Rozkaz wydania żołnierzom racji wina 
dodatkowo*. 

Rageon kochał swoich ludzi, nie chciał, 
żeby pościli z jego winy. Przyklzśnięto głośno, 
l:cz kapra! pokiwał glową. 


— Co temu porucznikowi, że tak się 
zmienił P 
VIII. 
Blskada śniegowa. 
Zawieja trwała bez zmiany, posterunek, 


w bialy całun owinięty, musiał ograniczyć za- 
jęcia ds robót wewnątrz. 

Czasami, kiedy alpejczycy chcieli przej- 
rzeć gęstą zasłonę, która, zdawało się, chce ich 
zasypać na wieczność, patrzyli na szczyt lo- 
dowców i Colmet de Roselend i zapytyw:ali się 
jedni drugich: 

— Czy nasz sztandar jest tam jeszcze ?P 


ę c. 

7 ; 

pa . 

a 4 A 

ty” M 

A TZ 
e P 


8 
PY WĄ 


MUAMUTACTURKO BY 4 
| THEAMIERICAN CEREAL CO, |[P; 
ANE CNIGAGO, LL. U.S.A. Jig 


| urkkkkkikkkkA 
65 ct. Pat KAWY zo aa. 


breis wale Leonarda Soleckiego 


Byla to duma posterunku, ta chorągiew 
trójkolorowa odważnie tam zatknięta; panowała 
ona ponad niżej zatkniętym sztandarem wło- 
skim, na szczycie Eatrćves. 

Lecz chcąc go zobaczyć, trzeba bylo, żeby 
wicher przerwał śnieżną zasłonę, a wicher nie 
przychodził. 

Telegraf, który łączył Chapieux z niżej 
położonymi posterunkami w Bourg-Saint-Mau- 
rice i w Albertv.lle został przerwany. 

Tym razem zimowisko odcięte było zupel- 
nie od świata. 

Nie wszyscy Żołnierze jednakowo znosili 
swój los, kilku nie zważałe na niebezpieczeń- 
stwo, czyhające na każdym kroku i próbowali 
wyjść poza obręb posterunku. 

Dwóch głównie, nasi przyjaciele Goliat i 
Basty pasjonowani! byli do wycieczek, które 
przerywały życie monotonne, nie przypadające 
do ich usposobienia. 

Polowanie jest rozrywką wysokich poste- 
runków w zimie: Goliat i Bastyl, rodem z Sa- 
baudji, namiętnie lubili myśliwstwo. 

Ragon patrzył na to przez szpary: lubił 
odwagę, posuniętą do xuchwałości i ufał w zi- 
mną krew, enerzję i doświadczenie górali. 

W październiku, przed wyjściem do Cha- 
pieux, Goliat i Bastyl wynajęli od puszkarza 
w Albertville dwie fuzje do polowania, kapi- 
szonówki z dlugimi lufami, ciężkia, lecz bardzo 
daleko niosące; oprócz tege zrobili duży zapas 
prochu, śrótu, kul i kapiszonów. 

Z fuzjami na plecach, w vkutem obuwin, 
z kijem okutym w ręku, wychodzili na swoje 
wycieczki. 

Z jednej takiej wycieczki powrócili wie- 
czorem bardzo przerażeni i pecichu mówili do 
pozostałych w domu: 

— Byliśmy po stronie włoskiej, alpini nas 
nie widzieli, a wracając około trzeciej po po- 
ludniu, gdy wiatr uspokeil się i śnieg ustał na 
chwilę, wtedy... 

— Co wtedy? — zapytali z ciekawością. 

-- Rozpoznaliśmy wyraźnie szczyt Lo- 
dowców... 

— A sztandar? 

— Nie ma tam już sztandaru? 

— Na pewno? — rzekł kapral. 

— Tak, kapralu, jak mnie żywego wi- 
dzisz... 

— Musala go burza zerwać — odezwał się 

Zamilkli. Wszyscy jedno pomyśleli, żaden 
nie śmial powiedzieć. 

Goliat pierwszy się odważył: 

— A może to Włosi zrzucili sztandar, na 
zlość nam... 

Żołnierze spojrzeli po sobie. 

Poszli donieść o tem sierżantowi. 

— Poczekajmy, niech się wypogadzi — po- 
wiedzial M:rcigoy. — Zobaczymy, czy Goliat 
się nie myli i zewiadomimy porucznika. 

Od śmierci Białoszki, Ragon i Lucjan nie 
mówil: do siebie, unikali nawet wszelkiego ze- 
tknięcia. Pomimo sily charakteru, pomimo po- 
stanowienia, w sercu Marcignego zrodziła się 
nienawiść z chwilą, kiedy przekonał się o bez- 
celowem okrucieństwie porucznika. Nienawiść 
ta rosła gwaltownie. Obydwaj doszli do takiego 
zdenerwowania, że można bylo oczekiwać tylko 
dramatycznego zakończenia. 

Z tem wszysikiem Marcigny musiał zawia- 
domić Ragona, zwłaszcza, gdy nazajutrz, skoro 
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mgły się rozwiały, ujrzał, że sztandaru istotnie 
nie ma. 

Marcigny poszedl więc do Chapieux dąć 
zuać Ragonowi. 

Slychać było w izbie jadalnej, najobszer- 
niejszej w baraku, szczęk broni i nawoływanie, 

Ragon fechtował się z doktorem. 

Na raz halas ustal, doktor wyszedł. 

— Szukasz porucznika, sierżancie? 

— Tak, panie majorze. 

— Wejdź, on jest tam. 

Ragon ubierał się i patrzył na niego przez 
okno. 

Marcigny stanął na progu z ręką przy 
czapce. 

Nie odwracając się, ostre, jak gdyby znie- 
cierpliwiony, Ragon zapytał: 

— (Czego sobie życzysz? 

— Zmuszony jestem zawiadomić pana po- 
rucznika, że flaga nasza zniknęła ze szczytu Lo- 
dowców. 

Porueznik aż podskóczył. 

Rtucił się do drzwi, wybiegł ma południo- 
wą stronę baraku, wszedł na górę zmarznięte- 
go śniegu i patrzył w dal. 

| — To jednak prawda! — mruknął — flagi 
nie ma... 

I zwróciwszy się w stronę szczytu Entró- 
ves, stal długo nieruchomy i wyrzekł w końcu: 

To oni... 

Powrócił welno do posterunku. 

Marcigay czekal go w izbie. 

Ująi machinalnie floret i robił nim skla- 
dając się. 

Ragon zatrzymał się na progu i patrzył 
na niego. 

— No, no, nie wyglądasz na nowicjusza 
w robieniu bronią! 

Marcigny odrzucił floret, nie odpowiedzial 
na zapytanie, tylko rzek: 

— (o mam rokić ? 

— (o się tyczy naszej flagi? 

— Tak. 

— Dziś, nic. Zapóźno. Jeżeli pogoda po- 
zwoli, zobaczymy jutro. 

— Przy takich śniegach wejście nieme- 
żebne... 

— Nawet dla ciebie? 

— Nawet dla mnie. 

— A jeżeli ja ci pokażę? 

— Będę posłuszny... Może mi się uda... 
W górach to głównie trzeba rachować na cuda... 

Porucznik zastanowił się. 

— Nie pójdziesz... 

— Jak się panu podoba. 

Ragon «chodził po izbie, mijając stól, za- 
czepił o fłorety, które spadly na ziemię pocią- 
gając maski i rękawice. 

„ „Jeszcze ich nie porozwiaszał na właściwem 
miejscu. 

Stanął, obrócił się i patrzyl dlugo na ostre 
końce owinięte do fac htowania. 

Marcigny zniecierpliwiony zapytał: 

— Mogę odejść ? 

— Masz co do roboty? 

— Nie. 

— Więc zostań. 

Marcigny czekał wyciągnięty jak struna, 
noga przy nodze, jak posąg. 

Znów cisza. 


(Ciąg dalssy nastąpi) 


przyjmuje od ł października 1899 począwszy 


wkładki na asyænaty kasowe 


4- procentowe, wypłacalne 
4-' procentowe, wypłacalne 


w 30 dni po wypowiedzecio 
w 60 dni ps wypowiedzeniu 


Wkładki 
na rachunek bieżący 


dla których na żądanie wydaje 


Książeczki 


czekowe. 5 


„Wesoły grajek” 


Fortepiany 


1156 1—? 


Lwów, Batorego 2. — 5-kilowe wo- 


. h z 

2 „jMArda Śuleckego o | zoeonmśozannim my | oł i ak traazo wysyłam do- waryatiich 
. . osztuje tylko . (w zesy: aai: ; jscowości. 
Smalen bezwamy paz 32 apo 3 zaa aty | ea JAD AIWIÓSKI Koori 10. | OOOO 
Śmalec bezwonny Pat blo 88 Ct.” OwP OWECE leca DOTNIKA 10. 
da. e. OSyiaĆ wpros 
Ue Leonarda Soleckiego do Admi- minga Lwów. Jlica Aku. | =— 

we Raal Balorero a Na e 10. OOOO Coo 


odsyła się odwrotnie. 1115 


Wydatki: 


francuski, kura- 


Zaakomity koniak 


cyjny, odznaczo- 
ny Ra wystawie lwowskiej, cała flaszka 


3 50, 
Do 


flaszki 1:80, ćwierć flaszki 1 zł. 


dana Leonarda Soleckiego 


w Handlu 
we Lwowie ul. Batorego 1. 


Redakier © 


Sprawozdanie 


z ciągnienia loterji dzieł sztnki na do- 
chó bndowy pomnika Tadeusza Kościu- 
szki w Nowym Sączu 1899. 

Do sprzedaży było 20: 0 losów. Sprze- 
dano 670 po 1 koronie 6/0 koron. 

Wygrały następnjące Nra, wylosowane 
przez Komisję złożoną z Delegatów wła- 
dzy politycznej i skarbowej i Mężów za- 


ufania, z 670 sprzedanych : u, kilo 
1510, 831, 29, 1u37, 1709 6, 430, 902, Portaria - 3ł. 90 ct 

216, 194, 1915, 1.67, 204, 1185, 80:, Coba groboziarnista j EE 06 
913. 883, 369, 10, 1915, 10», 1137, casa naona i Wa E.. 
1476, 688, 50', 183, 1350, 1917, 1716, : e E 36 
1910, 1215, 655, 1019, 714, 1804 Boome oaa A o 
Wylosow:no obrazów za ” 5 perłowa . . AR. 2 1. 08 * 
14:6 koro», podatek 200 koron, koszta Mocca arabska bardzo aromatyczna . len. 408% 
administracyjne 280 koron. Jawa zło... i y 0B i 


Niezwrocono pieniędzy za 374 losów. 

Czysty deficyt 1106 koron. 

Wygrane odbierać można za zwrotem 
losu w atelier „Rembrand: w Nowym 
Sączu w środy i piątki, w godz. 12—2 
w południe do bońca stycznia 1930. 
Nieodebrane przeps d>ją. 


Komitet luteryjny. 


Kaxniaejgrz Ostaszewski - Barański 


HANDEL HERBATY i KAWY 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, plac Marjacki liczba 10. 4 
poleon najlepsze gataski 


IF KAWY TH 


e smaku Gzystym | arematycznym. 


Uwaga: Kawa Mocca arabska sama używa się 
tylko na czarną kawę, — zaś na białą kawę potrzeba 
używać z Cejlonem lub Jawą. — Jeżeli używa się kawy 
gatunki mięszane, wówczas należy każdy gatunek 
oddzielnie opalić. 15 1—? 
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Właściciele | wrdawey : Dr. K. Ostaszewski Barański A. Milski i Sp. 


Lwów dnla 30 września 1899. Dyrekcja. 


Przedruk nie będzie p 


. e a . a na () 
Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1839. 
: no 

De Lwowa przychodzą: | rano |przedp.| popoł. | wiecz. | noe Ze Lwewa adchadzą: | rano jprzedp.| popol | WIECZ. | {10:50 
z Krakowa . . . .|600 | 900 | 1-80* 0 R do Krakowa. A" £10 845 es Ss ao 

Podwoł: k (głów. dw.)| 3:30 | 8:05 | 2:36*| 5 do Podwołoczysk z gł. dw. 61 a j 4 
dii A 5 Pos ac h Ta EE 5-15 |1008 ea Podzamcza| 6-80 5 208°% |. 7:43 Ki 

-K niec . 2 10 25 | do Tarnopola - Kopyezyniec ; , 
3 Cea gy ian Be 8-30 2:36 | 540 do Borek W.-Grz ai owi - 9-36 | 155° 11:10 
z Jarosławia . . . . - 11 16 do Jarosławia , . . . 5-20 ge 1104% 
1 Czernicwiee-lizkan . . .|610 |1155 | 1-50*| 6-20 |1010 | do Czerniowiec-Itzkan . .| 6'80| 9-45 | 2:46" | 6-36 |1286 
z Chodorowa-Podwysokiego 11 55 6:20 | 16:10 | do woodz 0 „| 630| 9-46 | 3:46" B s 
z Stryja, Ławocz. Budapesztu| 7-65 10'89 | do Stryja, Ławocz., Budap.| 6'20 1 
z Stryja, Chyrowa, Suchejtt)| 7:55ł 1-40 10:80 | do Stryja, Chyr., Suchej,(f %10 | 8-06 0 
z Stryja, Stanisławowa . .| 7:55 1:40 12:10 | do Stryja, Stanisławowa 9:10 
z Bełzca . . - >à wę | 4 ja Bełzca PETE" 18 710 
Ruskiej i Sokala . KI5 o Rawy ruskiej i So! y 

E w” a „7-40 | 101 | ,7:588| 9-310] do Gnas | 946 wiec. tH 8-96 |1250| 3'16 | 6'504 | m4 
z Brzuchowie . . . . .|6'50"| g15 „0 55 do Brznchowic 2:51 ° n ś.| b'500| 1010 | 8'26*| 7:10 
z Zimnej Wody 7:10 r. * .|6-00 | sen 11-16 | 6-10 | 965 | do Zimnej Wody 830 * .| 410| 846 | 525 | 6-40 [10:50 


* Pociągi pospieszne (Schnellsige, $ od 1/5 31/6 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1|5— 15/9 w niedziele i święta; 
e od 1/6— 15/9 © 1/6—15,/9 w dni powszednie; tj od 1/6— 15/9 w niedziele i święta; BĘ od 1/5 — 31/8 
i od 16/9— 30/9; ° od 7/8 10/9. 

Pociąg byskawiczny odchodzi ze Lwowa o godzinie 8:80 rano ; przychodzi do Lwowa o godzinie 8'15 wieczór. 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. ped zarząden St, Pietrowzkiege, 


